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Plenarne posiedzenie 
Senatu

Warszawa, 1 11. (Tel wł.). Ple
narne posiedzenie Senatu zwołane zo
stało na czwartek, 5 listopada o godz 19

Zmiany na stanowiskach 
wojewodów

Warszawa, 1. 11. (Tel. wł.) We- 
dlutr obiegających pogłosek na miejsce 
wojewody Lamota ma przyjść Pacior- 
kowski albo wicemin. Stamierowski, 
na stanowisko zaś wojewody kielec
kiego ma być wysuwana kandydatura 
Kostka-Biernackiego. (w.)

Opozycja w parlamencie 
angielskim

Londyn, 31. 10. (PAT.) Według 
wiadomości z kół Labour Party, lea
derem opozycji został b. min. robót 
publ Lansbury, b. członek gabinetu w 
rzędzie Labour Party. Decydującym 
czynnikiem w Labour Party będą po
słowie ze związku zawód, górników 
w Uczbie 23. Wraz z posłami, repre
zentującymi inne związki zawodowe, 
maję oni we frakcji parlamentarnej 
absolutną większość, Wobec czego opo
zycja w nowym parlamencie będzie 
miała charakter wybitnie klasowy i 
będzie się podporządkowywała dyrek
tywom rady Trade Unionów.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
wśród członków opozycjj niema obec
nie ani jednego znawcy spraw między
narodowych. podczas gdy dawniej La
bour Party pretendowała do wybitnej 
znajomości tych spraw.

Spotkanie Briininga 
z Hitlerem

Berlin, 31. 10. (PAT.) Komuni
styczna „Weit am Abend“ donosi o 
nowem spotkaniu kanclerza Briinin
ga z Hitlerem, które odbyć, się miało 
po odroczeniu, sesji Reichstagu. Roz
mowa miała charakter niezwykle sen
sacyjny. Wiadomość o tem spotka
niu, podobnie jak o konferencji gem 
Schleichera z Hitlerem, przedostała 
się do opinji publicznej tylko dzięki 
niedyskrecji.

„Welt am Abend“ cytuje znamien
ną uwagę Koelnische Ztg.“, że Hitler 
i Brüning nie są już osobiście sobie 
nieznani.

Z Uniwersytetu
Jagiellońskiego

Kraków, 31. 10. (PAT.) Dzisiaj 
w godzinach przedpołudniowych rek
tor Uniwersytetu Jagiellońskiego ks. 
dr. Michalski przyjął reprezentantów 
memal wszystkich ideowych i samo- 
Pomocowycli stowarzyszeń akademic
kich. Konferencja ograniczyła się do 
Postulatów, które postawił ks. rektor 
degatom. Żądał on, aby reprezen
tanci stowarzyszeń wpłynęli uspoka- 
J^ąro na ogół mlodz.ieży akademic- 

tej i aby zaniechano wszelkich ak- 
w samowoli, albowiem od uspokoje- 

dówm'°^Z^e^y zależy podjęcie wykła-

r.^a w!ec °?ólno-akademicki w mu- 
^^¡i.fHiwefsyteckich rektor nie ze-

Sn:eg w Gdyni
raHv-ynia- L 1L <Tel- w,;> WfZ0 
nom lec?0l’em Pfzy silnym wietrze pół 
lsośó°nachodnim’ osiągającym szyb
szy „„ na sekundę, spadł tu pierw- zy gęsty śnieg. g. B.

Widok portu w Larnaca na Cyprze, gdzie ostatnio doszło do krwawych 
denionstracyj przeciwko władzom angielskim.

Proces przeciw posłom „Centrolewu“
ßalsise zeznania świadków

Warszawa, 1. 11 (Tel. wł.) Pod
czas dalszego badania św. Kaweckiego 
adw. Sterling zapytał go. jakie to mło
dzież T. U. R-a (uniwersytet robotniczy 
— uw Red.) wznosiła okrzyki antypań-

.......... - ♦ -Świadek: Precz, z rządem.
Adw. Sterling: Czy to jest okrzyk an

typaństwowy? ! ' >■ i
Świade^: . Tak? dla mnie to jest o- 

krzyk antypaństwowy.
Obrona pyta świadka czy B. B. S. ma 

broń.
Świadek: Zda je się, że ma.
Obrona: A B B.? 
świadek: Niema.
Adw. Graliński: Może od pana się 

dowiemy, dlaczego nie aresztowano 
wszystkich przywódców opozycji.

Świadek: Władze zwierzchnie kaza
ły mi aresztować tylko tych, których o- 
sadzono w więzieniu

Adw. Graliński: Czy na pierwotnej 
liście więźniów były nazwiska wszyst
kich oskarżonych?

Świadek,: Nie wiem.
P. Dubois: Któremu komisarzowi dał 

pan rozkaz aresztowania Liebertnaną
Świadek: Ja dawałem polecenie Ko

misariatowi rządu.
Prokurator: Czy mógłby, pan powie

dzieć nam coś konkretnego o każdym z 
oskarżonych?

Świadek: Nie pamiętam.
Przewpdniczący odczytuje z zeznań 

świadka, złożonych w śledztwie, odpo
wiednie ustępy.

Przed rozmową a mb. v. Hoescha 
z premjerem Lavalem

Berlin, 31. 10. (PAT). Uwaga nie
mieckich kół politycznych skierowana 
jest dziś przedewszystkiem na Konfe 
rencję kanclerza Brueninga z ambasa
dorem v. Höschem oraz na obrady ko
misji stablizacyjnej rady gospodarczej 
Komisja ta ma przygotować m .i matę- 
rjaty, na podstawie których ambasador 
v. Hösch w rozmowach z premjerem 
Lavalem wysunie konkretne propozycje 
rządu niemieckiego. Według informa
cji prasy, rząd Rzeszy zamierza wysu
nąć na pierwszy plan sprawę kredytu 
krótkoterminowego a następnie dopiero 
poruszyć zagadnienia reparacyjne Am- 
masador v. Hösch. który dzisiaj wyjeż
dża do Paryża, ma zaproponować pre-

Adw. Bereńson: Czy u Sędziego śled
czego mówił pan z notatek czy z pamię
ci? A może pisał, pan w ministerstwie?

Świadek: Nic podobnego.
Adw. Nowodworski: Chcielibyśmy 

się dowiedzieć od. p przewodniczącego, 
czy zeznania świadka są pisane na ma
szynie czy przez- niego .własnoręcznie'

Przewodniczący: Na maszynie.
Adw ' Czernicki. Gzy wywiady marsz 

Piłsudskiego wywoływały w kraju nie
pokój?

Świadek: Ja się nie bawię w ocenę 
ja spełniam tylko służbę Na taka oce
nę może sobie pozwolić tylko minister

-W dalszym ciągu przesłuchano po
szczególnych -świadków’ z prowincji, ze 
Lwowa i z Tarnowa. 1

Świadkowie nie wnoszą do rozprawy 
nic nowego. Są to policjanci i wywia
dowcy, będący przypadkowymi uczest
nikami wieców. Przeważnie zeznają 
że przemówienia nosiły charakter pod
burzający. Trudniej im jednak okre
ślić, na czem to podburzanie polegało

Jeden ze świadków, zastępca staro
sty w Tarnowie, Gołkowski, za podbu
rzanie uważa oświadczenie Ciółkosza na 
wiecu, że konstytucja jest dobra i nie 
należy jej zmieniać a inny, przodownik 
Wyszyński przy zna je. że Ciotkosz po
świadczył: iż ustrój trzeba zmienić nie 
armatami i karabinami lecz' kartkami 
wyborczemi.

Rozprawę odroczono do poniedział
ku godz. 10,30. (w)

mjerowi Lavalowi rozszerzenie kompe
tencji komisji Banku Wypłat Międzyn. 
W tym kierunku aby na podstawie, wy
ników badań-możliwe było zwołame 
nowej , międzynarodowej konferencji 
reparacyjnęj celem) rozważenia cało
kształtu problematu odszkodowań.

Niezależnie od przygotowań do roko
wań z rządem francuskim rząd Rzeszy 
nawiązuje kontakt z przedstawicielami 
innych mocarstw. W ciągu dnia wczo
rajszego kanclerz Bruening odbył kon 
ferencję z ambasadorem amerykańskim 
Sackettem oraz ambasadorem Anglj' 
Rumboldem. Rozmowy te dotyczyły 
sprawy reparacji.

Berlin, 31. 10. ~ (PAT). Pod prze-

wodnictwem kanclerza Brueninga ze
brała się wyłoniona przez radę gospo
darczą komisja stabilizacyjna, niajuca 
na celu opracowanie planu akcji rządu 
Rzeszy, zmierzającej do prolongaty u- 
tnów o wstrzyni wycofywania zagra
nicznych kredytów krótkoterminowych 
z Niemiec. Umowy te — lak wiadomo 
— upływają w marcu 1932 Niezależnie 
od sprawy przedłużenia umów o stabi
lizację krótkoterminowych kredytów 
zagr. komisja ma rozważać możliwość 
zamiany tych kredytów na długotermi
nowe Obrady komisji trwały do 2 po
południu

Urzędowo oceniają ogólne zadłuże
nie Niemiec zagranicą na 28—29 mil
iardów marek, w tein 12 miliardów kre
dytu krótkoterminowego. 11 i pól mil
iardów długoterminowego a od 4 i pół 
do 5 i pół miljardów wkładów zagra
nicznych.

Berlin, 31. 10. (Tel. wł.). Dziś 
wieczorem wyjechał do Paryża ambasa
dor niemiecki we Francji v Hösch W 
nadchodzący wtorak przewidziana jest 
rozmowa von Höscha z premjerem 
francuskim Lavalem. który w ponie
działek powraca do Paryża ze swej po
dróży do Stanów’ Zjednoczonych.

Od przebiegu tej rozmowy oczekuje 
się tutaj bardzo wiele.

Wrażenia 
z Konstantynopola
(Od własnego korespondenta).
Konstantynopol, w październiku.

Obraz dawnego życia wschodniego 
wiernie ilustrują w Konstantynopolu 
słynne bazary, które wogóle stanowią 
specjalność wszystkich wielkich miast 
na Wschodzie. Bazary te zajmują w 
Konstantynopolu ogromne obszary, a 
panuje w nich zgiełk nie do opisania; 
zwłaszcza nawoływania przekupniów, 
którzy formalnie gonią klijentów nie 
chcąc ich- wypuścić od siebie bez za
warcia tranzakcji, nadają specjalny 
charakter temu olbrzymiemu zbioro
wisku szewców, krawców’, piekarzy, 
rzeźników, warzywników, wykuwaczy 
miedzi, złotników itp. Amatorzy pięk
nych dywanów i wyrobów jubilerskich 
mają tu nielada używanie, bo wspa
niale dywany smyrneńskie znajdują 
się w ogromnej ilości, a różne drogo
cenne kamienie, mianowicie rubiny, 
szafiry, szmaragdy, turkusy i wiele 
innych nęcą oczy Europejczyków w 
składach jubilerskich.

Osobliwością Konstantynopola jest 
t. zw. cysterna bazylikowa. Cysterna 
ta była, zbiornikiem, z którego czerpa
no wodę dia pobliskiego pałacu kró* 
lewskiego, później suitańskiego. O- 
krutni sułtani, otoczeni wrogami, zaw
sze mieli się bardzo na baczności i w 
obawie przed trucizną kazali przede
wszystkiem strzec wodę od zatruć a. 
Cysternę więc taką pilnowali bez
ustannie najbardziej zaufani i oddani 
żołnierze. Do cysterny schodzi się po 
licznych stopniach w głąb ziemi. Świa
tło, elektryczne rozprasza ciemności { 
oświetla podziemia, różnemi kolorami, 
co wywiera niezwykły urok. Przy tem 
oświetleniu podziemia wyglądają jak 
kościół, wykuty w skale, i to duża 
świątynia, bo .mającą 130 metrów dłu
gości ' i' 73 metry szerokości. Wykute 
w twardej- skalesklepienie oparte jest 
na 336 kolumnach, stojących równo 
w dwunastu rzędach. Tylko zamiast 
podłogi płynie tu woda i nawet dosyć 
głęboka gdyż po tej jedynej w swoim 
rodzaju świątyni można przejechać 
się łódką. Cysterna bazylikowa czyli 
królewska posiada bogatą przeszłość 

.historyczną. W.mrokach jej często 
knuto spiski na życie znienawidzonych 
sułtanów i obcnyśiano zamachy), na

I rządy, , ' ■ .w (1 21 - ’
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Trzeba przyznać, że obecny wład
ca Turcji, Mustafa Kemal Pasza* 
istotnie zasługuje na miano reforma
tora życia tureckiego. Jego to zasłu
ga, że niezrozumiały alfabet turecki 
skasowano zupełnie a wzamian wpro
wadzono łaciński. On też zabronił 
Turczynkom nosić zasłony na twa
rzach, przez co upodobnił je do sio- 
strzyc europejskich. Policja w Kon
stantynopolu jest obecnie umunduro
wana po europejsku i nawet ruch-u- 
liczny reguluje pałeczką,. Gdzienie
gdzie tylko zobaczyć można niedobit
ków starych obyczajów tureckich w 
postaci jakiegoś sędziwego Turka* od
mawiającego w skupieniu ducha swój 
mahometański różaniec, lub też typo- 
wych palaczy tytoniu, dmuchających 
wonny dym z nargilów, czyli specjal
nego przyrządu do palenia.

W Konstantynopolu bardzo Silnie 
ujawnia się ekspansja niemiecka. — 
Niemcy mają tu swoje księgarnie, re
stauracje, kawiarnie, pensjonaty, le
karzy itp. Podpadającą jest również 
reklama niektórych wyrobów niemiec
kich, jak Odolu i Flitu.

Seraj, po turecku Top Kapu Serai, 
starodawna ^siedziba sułtanów, ze 
wszechmiar zasługuje na zwiedzenie 
Rezydencja ta, położona na wzgórzu, 
nad samem morzem, i otoczona wspa
niałym parkiem, oddanym obecnie do 
użytku publicznego, składa się z trzech 
głównych budynków, zamienionych 
na muzea, zawierające starożytne za
bytki assyryjskie i babilońskie, W 
jednej z sal oglądać można rzekomo 
najstarszy posąg na kuli ziemskiej, 
mianowicie króla Adaba Lugala Dalu. 
pochodzący z 3300 roku przed Chry
stusem. W tak zwanem muzeum no- 
wem wzbudza podziw sarkofag Ale
ksandra Macedońskiego. W muzeum 
umieszczono również prześliczną por
celanę chińską i klejnoty po sułtanie 
Ahdulu Hamidzie II. Tschinili Kiosk, 
trzeci budynek, zawiera starsze i now
sze ćLzieła sztuki islamskiej oraz 
przepyszne dywany perskie. W pobli
żu wznosi się kościół Św. Ireny, jeden 
z najstarszych i najlepiej zachowa
nych zabytków starobizantyjskiej 
sztuki kościelnej z czasów Kóństhnty- 
fta Wielkiego. Obecni© urńieśżczóhe 
są tam zbiory starożytnej broni jan
czarów. W zbiorach tych póciesnó 
miejsce zajmują przedmioty z Czasów 
wojen krzyżowych.

Chcąc dostać się na drugi dziedzi
niec Seraju, trzeba przekroczyć tak 
źWaną, bramę Órta Kapu. a zaraz na 
prawo o minionych rządach sułtanów- 
smakoszy przypominają olbrzymie ku
chnio serajskie z 20-ma kominami — 
Trzeci dziedziniec Seraju, z bramą 
Bab i Hadet, na ścianach której zwra
cają uwagę 3 medal jony z wyrytemi 
na nich imionami wszystkich sułta
nów oraz datami panowania, graniczy 
z pawilonem, w którym znajduje się 
sala tronowa z niebieskim tronem w 
kształcie szerokiego łoża. Swego cza
su sułtan udziela! tu audjencyj. Obok 
mieści się bezcenny skarbiec sultań- 
ski z prześlicznym tronem Ismnełą 
Perskiego, sporządzonym całkowicie 
ze złota i wysadzanym najczystszej 
wody brylantami oraz rubinami. Naj
rozmaitsze przedmioty z alabastru i 
jaspisu, ozdobione drogocennemi ka
mieniami, pasy z kosztownych tkanin, 
szaty koronacyjne sułtanów, szachy z 
kości słoniowej, bogate szable, sło
wem, gdzie tylko spojrzeć — złoto, bry
lanty, perły, szafiry, rubiny, szmarag
dy —• oto mały obrazek ze skarbca 
rajskiego!

Mieszkańcy Konstantynopola mają 
mile letnisko na wyspach czerwonych, 
po turecku Kisił Adalar. położonych 
w niewielkiej odległości od miasta, 
Komunikacja z tętni wyspami jest do
skonała. Prawie co kwadrans odjeż
dżają wygodne parowce, które do naj
większej i najodleglejszej z tych wysp, 
Prinkipo, przybywają po dwóch go
dzinach jazdy. Prinkipo jest uiubio- 
nem miejscem pobytu plutokracji 
Konstantynopola. Tu w pięknych Wil
lach i luksusowych hotelach używają 
życia bogaci Turcy. Na wyspie Prin
kipo, we własnej ślicznej wilii, zamie
szka! również Trocki, dorobiwszy się 
na bolszewiźmie olbrzymiej fortuny.

W drodze powrotnej z Konstanty
nopola miałem ciekawe zdarzenie. Na 
bułgarskim statku „K.iryi“ zawarłem 
znajomość z pewnym Turkiem, dokto
rem medycyny, którego nazwisko 
brzmialo Ibrahim Nejmi. Dowie
dziawszy się że jestem Polakiem, mie
szkającym w Poznaniu, zapytał mnie, 
czy przypadkiem nie Znam tam świa
towej sławy chirurga dr: Antoniego 
Jurasza, z którym koniecznie pragnął
by nawiązać końtakf konresponden- 
cyjńy. Było mi bardzo przyjemnie,- że 
rozgłos polskiego lekarza doszedł do 
KoflfiUntyfiopelft.

Jan Jabłkowskł

My
My — to znaczy świat ludzi żyją- 

cych. Oni — to ci, nad których gro
bami jaśnieje łuna świateł w dniach 
zadusznych. Oni są po tamtej, my po 
tej jeszcze stronie brzegu. Dystans 
ogromny, dla tępych oczu śmiertelni
ka niedościgły. Marę tenebrarum. 
Rzeka wieczności.

Lecz ludzką miarą rzecz weźmy, 
wedle stosunków życia na ziemi. Nie 
było chyba dawno w historji cywiliza
cji momentu, w którymby odległość 
między pokoleniem ludzi żywych, a 
pokoleniami umarłych tak była , wiel
ka. I tak się coraz, Z miesiącem na
wet każdym, zwiększała.

Spoczywa pod darnią cmentarza 
mój ojciec, twoja matka, nasi bracia, 
stryjowie, ciotki Już nie mówimy o 
pokoleniach dawniejszych, ale ci ostat
ni, z ubiegłej dekady czasu. Jak daw
no, jakże bardzo dawno odeszli ci lu
dzie! Na pozór kilkanaście lat tylko. 
W istocie epoka cała stoi pomiędzy 
nami a nimi. Przewalił się w między
czasie cały jeden okres dziejów ludz
kich. Przewalił się i — wali, rozwala 
dalej.

Mój ojciec umierając, nie widział 
na oczy filmu i przez myśl mu nie 
przeszło, że może powstać radjofonja.

Twój brat ginąc po staroświecku 
na początku wojny od kuli karabino
wej, nie posłyszał jeszcze o takiej 
śmierci, która mechanicznie demokra
tycznie i pospólnie zabija ludzi w ma
sach, powietrzem.

Albo ta biedna ciotka z roku 1900. 
Chociażby najpiękniejsza była, wyda- 
je się nam dziś okropnie brzydka. W 
tym cudacko pod szyją zapiętym sta
niku i w sukni z trenem. Jedzie kon
nym tramwajem i zachwyca się archi
tekturą „secesyjną“, równie piękną, 
jak jej suknia. Jakże złośliwie uwiecz
nił biedusię i przekpił wszystkie jej 
sprawy znany autpr francuski Paul 
Morand w swej najnowszej książce.

Albo ten nasz brat, który umarł 
rok temu, zmęczony całożyciową go
nitwą za groszem. I nie dożył chwili, 
w której zatrzęsły się fundamenty go
spodarstwa pieniężnego na świecie ca
łym. Świat się przewalił i wali, roz
wala dalej.

Sceptycy mówią, że na dnie każdej 
naszej myśli o ludziach zmarłycii czai 
się ukryta głęboko pod Wszyśtkihn ża
lem — radość. Taka pierwotna; wła
ściwa każdemu żyjątku wogóle (od 
wymoczków zwanych; „pantofelkami" 
aż do króla stworzenia).radość by
tu. Ot ppprostu: „jak to dobrze, że 
oni poumierali, a ja żyję". Nie nale
żę do sceptyków i wolę raczej przy
pomnieć to, co powiedział J.; Słowac
ki, który w dawnych ludziach złotą 
wiarę i złote serce miłował nad wła
sno“.

Nie ulega wszakże wątpliwości, że 
równając się z ludźmi z dnia wczoraj
szego, my, współtwórcy i ... współnie- 
wolnicy roku 1931 odczuwamy zrazu 
coś nakształt politowania:

Jakże biedneńka była ich uciecha 
życia! Jak kuse możliwości ograni
czały ich wędrówkę po świecie. Jak 
mało tego świata , poznać mogli. W 
jakiem żółwiem tempie poruszali się. 
Nasz dzień jest ubarwiony od raną do 
nocy. Nasze możliwości nieskończone. 
Cóż oni w porównaniu z nami?! Ma
my wszelkie dane do osiągnięcia zu
pełnego szczęścia doczesnego. To, co 
było im nieosiągalnym ideałem, jest 
naszą rzeczywistością. To, o czem oni 
śnić nie umieli, towarzyszy na codzieft 
jawie szarego dnia dzisiejszego. Bied
ni ludzie — westchnie sobie dzisiejszy 
wędrowiec po cmentarzach, — 'obda
rzając łaskawem,' szczero-życzliwem 
wspomnieniem tego ojca, brata i ciot
kę, którzy odeszli przed dziesięciu 
laty.

Czy istotnie oni byli tacy nędzni, a 
my jesteśmy tacy szczęśliwi? Oto jest 
pytanie, na które bardzo łatwo Znaj
dzie się odpowiedź, gdy chwilę pomy
śleć.

I pokaże się, że to jedno z drugiem 
nie ma nic WspólnegOi Bo ani wyna- 
lazki techniczne, ani dobrobyt mate- 
rjalny nie stanowią o szczęściu czło
wieka. Ani nowy Edison, czy nawet 
pięciu Edisonów 1 tyluż Pićardów w 
stratosferze nic na to nie poradzi. 
Tak, jak go nie uzdrowi... centrala 
leków wszystkich kas chorych, założo
na świeżo w Warszawie. Te rzeczy

Radioaparat i wszelkie przy bory ?
Kupis* dagódnie i najkarpysfruej 
tyłkavrjsoecjdlnym , magazynie ..

Poznańskie Towarzystwo Radiowe 
Fóznań, ul. Fr> Ratajczaka Tel.
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i oni
poprostu nie mają z sobą nić wspól
nego.

To się doskonali technika, ale nie 
człowiek. Wprost przeciwnie można- 
by nawet powiedzieć: mówią głośno 
sceptycy, że technika staje w poprzek 
rozwojowi człowieczeństwa. I wy
grażają nieboszczykowi Edisonowi: 
Bogdaj się był nigdy nie urodził czło- 
vviek, który z nocy dzień zrobił i 
wszystkiemu złemu jest winien. Nie 
należę do sceptyków i nie podzielam 
tego poglądu. Wolę Bolesława Prusa, 

, który pisał na parę dni-przed śmier
cią: „Krótko mówiąc: niezbędnym wa
runkiem szczęścia jest ciągle dosko
nalenie się człowieka.“

Otóż to! My i oni. Porównywać 
należy ostrożnie. I strzec się polito
wania. A kto wie, jak rezultat wy- 
padnie. « ♦ *

I jeszcze jedno. Ów najwyższy 
ideał, ludzi tamtego świata, tak dla 
nich za życia nieosiągalny, stal się 
nam chlebem codziennym. Gorzkim 
i dręczącym Chlebem. Spytajcie o to 

. ich samych. Odpowiedzą słowami 
jednego z najwspanialszych Wielkopo
lan: „Lepsza żelazna Wolność, niż zło
te kajdany."♦ *

Obejmuję teraz wzrokiem mogiłki 
wielkopolskie i. szukam na nich ko
goś ze swych bliskich, aby mu świecz
kę pamięci zapalić na zapomnianym 
grobie. Myśl ulata w przeszłość, o 
dwa pokolenia wstecz. Znajduję grób 
dziada w Kowanówku. Dziwny to był 
człowiek, krzew twardy, ale zawcze- 
śnie na nieodpowiednim gruncie roz
kwitły. Szarpał się o sprawy, abso
lutnie Wówczas niemodne i niezdolne 
znaleźć uźnańia wśród swoich. Ma- 
łopolak, który w sześćdziesiątych la
tach Ubiegłego stulecia marzył o 
uprzemysłowieniu swojej dzielnicy. 
Powiedział, sobie, że nauczy się gar
bowania skór i taką nowoczesną gar
barnię w kraju założy. Uczył się we 
Frankfurcie i w Vilie-juife pod Pary
żem. I poza skórami głowa była 
otwarta. Przyjaciel i samarytanin 
ostatnich lat Grottgera, który malo
wał-portret miłego sobie Wicusia.

Dzień Zaduszny 
na cmentarzach poznańskich

Byliśmy czem jesteście —
1 Będziecie czem jesteśmy!

Żaden dzień w roku Anie przedstawia 
Wybitniej łączni teraźniejszości z prze
szłością i z przyszłością naszą, jak wła
śnie „Dzień Zaduszny“.

Tysiączne rzesze, snujące się przez 
pierwsze dwa dni listopada od rana do 
późnej nóćy do naszych Cmentarzy, i 
tam dumające na grobach, rozrzewnia
jące. na każdym robić muszą wrażenie.

Cmentarz jest jedynem miejscem 
spokoju i ciszy. Przed krzyżem mogil
nym uspokajają się wszystkie namięt
ności milknie gniew, stygnie zawiść, 
a miejsce ich zastępuje modlitwa, prze
baczenie, zapomnienie! ...

Cmentarz każdego zbiorowiska ludzi, 
czy to miasta, czy wsi, jest zawsze nie
jako jego kroniką przeszłości. Tu legli 
ną wieczny spoczynek ci. którzy tutaj 
żyli i pracowali. Ziemia wszystkim da
ła przytułek, ale ludzie, tj. społeczeń
stwo, wśród którego żyli, nie jednakową 
wszystkich wdzięczną otoczyło pamię
cią.

Widzi się na cmentarzach różne 
wspaniałe nagrobki, pomniki i kaplice 
— obok skromnych z ziemi grobów, o 
prostym drewnianym krzyżu, ale gdy na 
jednych spostrzegasz ciągle świeżą łzę, 
widzisz żywą dłoń, znoszącą kwiaty i 
wieńce, to na drugich czasem tylko śla
dy pamięci dają się spotykać; a inne, po
rzucone zostały zupełnie na pastwę 
wszystko niszczącego czasu ...

ileż to takich grobów w zupełnem 
pozostaje zapomnieniu! Chwast je zara
sta, kamień się rozsypuje, napisy zatarte, 
a niema ręki, któraby kwiatkiem lub 
świeczką choćby raz do roku W dzień 
Zaduszek, dała znak pamięci o — zmar
łym.

Gdyby te groby mówić umiały, gdy
by zechciąły syćoją opowiedzieć histo- 
rję! Rozsunąłby się przed nami Szeroki, 
wyrazisty obraz stosunków naszych, tór 
warzyskich i tych tajenifticźych sprę
żyn życiowych, które stanowią zawsze 
siłę, szczęście, a Często i chwałę społe,. 
czeństw i narodów.

,W życiu szczególnie nahem, jako 
narodu katolickiego, powinniśmy Więcej 

, od innych o grobach pamiętać; bo tylko
'/• . ■ 7 i

(Wincenty mu bowiem było). Lec, 
kiedy wrócił do kraju, wielkie oczv 
nań wypatrzyli. Co? Gar-bar-njafj

Powiada: tak, garbarnia. A na 
wód, że zna się na rzeczy, pokazuje 
złoty medal z wystawy wiedeńskiej 
r. 1873. Medal owszem, ale czyś ty 
oszalał? Dubeltowy szlachcic żeby 
skóry garbował? Grottger mu. panie 
tego, portret robi, a on o fabrykach 
gada. I żeby na to pieniądze dawać 
Nié ty nam, my ci te te niewczesne 
wymysły wygarbujemy. Po diugięh 
a ciężkich walkach z przesądem ka
stowym i z rządem krajowym pokaza
ło się, że mieli rację. Narwańcowi 
koguty w głowie zapiały. Zwarjowat. 
Wywieźli go wtedy, radzi już i spokoj
ni o swe klejnoty, do Kowanówka. 
gdzie umarł garbarz niewczesny 
(1880) i znalazł „requiem aeternam“,

. • •
W listopadzie wicher jesienny przy, 

stępuje do wykonania swej corocznej 
symfonji orkiestralnej. Jest to, jak 
wiadomo, kompozycja dość kapryśna 
w budowie i bardzo atonalna. Lu
dziom, wychowanym wedle zasad tra
dycyjnej melodyki i harmonji, ani 
mila ani zrozumiała. Ledwie z kilku 
pierwszych taktów uwertury listopa
dowej można coś wyrozumieć. Za
czyna się ona zwykle przy cichym 
wtórze zwiędłego liścia, wśród rozbla- 
sku śwuatel mogilnych nad cmentarza
mi. Andante maestoso. Zawisnąwszy 
nad płaszczyzną roli bożej, wiatr po- 
dejmuje zcicha nutę egzekwij żałob
nych. Zdaje.mi się zawsze, że słyszę 
wśród drzew słowa planktu pogrze
bowego. Na intencję tych wszystkich, 
którzy są już po tamtej stronie: ... 1q 
paradisum deducant vos Angeli.., 
Aniołowie Pańscy niech was do raj
skich powiodą wrót.

Potem chwila ciszy. Wiatr ustał, 
nabiera oddechu w płuca* Światła na 
grobach jedne przygasają, drugie sy
czą, podrywając się wzwyż. Pachnie 
igliwie wieńców. Wiatr kończy frazę; 
znów powtarzając za księdzem: Et 
cum Lazore quondam paupere aeter
nam habeatis requiem. I obyście tak 
jak ów Łazarz ubogi, znaleźli odpocz- 
nienie wieczne ,..

Stanisław Wasyiewśkt
Dębiec.

cześć dla cnotliwej przeszłości i silna 
wiara w przyszłość podźwignąć nas mo- 
że z obecnej dziwnej apatji wobec Bo
ga ^życia nadprzyrodzonego.

Uczyć powinniśmy się z grobów 
przodków naszych i przekazywać miłość 
przeszłości na nowe, przyszłe pokolenia, 
które w czci i uznaniu dla zasług ich i 
cnoty wychowywać należy To jest 
myśl główna, jaką z uroczystości Dnia 
Zadusznego przez Kościół święcić nam 
poleconego, wypowiedzieć można i na
leży. ..... uCzyżby tradycja najpiękniejszych 
cnót, zasług, poświęcenia, bohaterstwa 
i uczciwej — choć cichej i skromnej pra
cy. ginęła tak prędko i marnie wśród 
najbliższych nawet świadków i spadko
bierców ich owocnej pracy? Patrzmy 
bowiem: co się dziś dzieje.

Umiera np wśród nas człowiek, pe* 
łen cnót i zasług dla kraju, wzór nieska
lanego życia i patriotyzmu, męczennik 
niestrudzony pracownik, lub sterany 
wojak, obrońca praw naszych, miasto 
całe pokrywa się żałobą Wszystko, co 
żyje, wylęga na obrzęd pogrzebowy, w 
kościołach odbywają się modły, a na 
cmentarzu staje pomnik!

Mija jednak zaledwie lal kilka, a 
grób stoi samotny na cmentarzu i chwa
stem zarasta, niema nikogo, ktoby nad 
grobem odmówił pacierz, uczcił świecz
ką lub drobnym kwiatem. ,

Jeżeli w rodzinie osoby prywatnej 
to się wydarzyć może, nigdy, przecWż 
z grobami świeczników cnot i zasług 
narodu dziać się tak nie powinno .

Rodzice i nauczyciele z dziećmi zwie
dzający od czasu do czasu cmentarze u- 
myślnie lub z okazji pogrzebu, zachęcac 
winny dziatwę naszą do pamięci o gro
bach. Przecież i najbiedniejszemu zię

bili i drzewa na krzyż nie zabraknie, gdy 
Chętne do tego ręce się znajdą, rew m 
jak i kwiatków' świeżych wśród lata, c 
roku wystarczy.

Wy. matki Polki, jak ongiś maik» 
Sobieskich przywódźcie do grobów^ u 
szych zasłużonych, spoczywających u 
różnych naszych cmentarzach. n1f0. 
pokolenie, opowiadajcie mu, jak spoczy
w-ający w nich żyli i pracowali dla
szej ojczyzny. A- niejedno młode ser

,, )
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zadrga większą miłością ukochanej zie- 
jni. zadrga chęcią i zapałem do naślado
wania wielkich i pięknych czynów! Oto 
Kilka myśli — w posępny, smutny Dzień 
Zaduszny

Aleksander ChybińskL

W dz’eń Zaduszny
Był raz wieszcz prorok, Adam Mickie

wicz
I był Krasiński poeta,
Byli, Matejko. Grotger. Sienkiewicz, 
Każdy z nich ducha atleta 
Walczyli Chrobry, wielki Jarema,
I grzmią przesławne nazwiska 
Księcia Józefa, Kościuszki, Bema, 
Każde jak miecz, który błyska.
Któżby policzył wszystkich niezna

nych,
A których imię: „ofiara“,
poległych albo w Sybir zesłanych, 
Wrogów krzyżaka i cara!
Któżby policzył tych pracowników,
Co nigdy się nie ugięli,
Tych bojowników i męczenników, 
Którzy dla sprawy ginęli? —
Czy taką Polskę oni mieć chcieli, 
Jaką my dzisiaj widzimy?
Cóż oni na to by powiedzieli,
Na co my wszyscy patrzymy!
A może w pośród nas się błąkają 
Z rozpaczą krwawe ich mary,
Widząc i słysząc, smutnie szeptają: 
„Daremne nasze ofiary!“...

Tadeusz Szulc.

W święto Umarłych
Cmentarz — to ziemia snu — niwa Bo

ta. Śmiech ,bół, nadzieje i troski, rozpacz 
i kochanie, łzy i szczęście, wszystko to 
przykryte kamienną płytą, krzyżem drew
nianym, lub grzędami kwiatów Najwięk
sze cnoty i zbrodnie, bunty i rezygnacje 
zmalały tam, zanikły, stopiły się w czczość.

Cmentarz — to niby zaciszne wybrzeże, 
od którego odbijają się wściekłe i rozhuka
ne bałwany życia. Z rękoma znużonemi od 
wioseł i steru patrzą umarli na żywych, 
na dalsze zmaganie się z losem, na cierni
ste wędrówki swych towarzyszy żyjących.

Pokończyły się dramaty najcięższe na 
tej oto bożej roli. Legły zastępy bogaczy 
j żebraków, apostołów dobra i zła. legjon 
kobiet, niemowląt i starców. Co godzina, 
co minuta kładą się tysiące — podciętych 
troską, zginających się pod krzyżem, któ
rych szlak wiódł po cierniach i między 
kwiatami. Szczęśliwi, — że opadły z nich 
wszystkie marności jak liście z drzewa je
sienią, zostawiają innym — następcom ów 
ciężki i długi łańcuch, który wlec trzeba 
od kołyski aż do zgonu.

Dzień Zaduszny — święto umarłych W 
en dzień idą duszycki, te z poza drug.ej 
strony życia — idą gromadą na miejsce 
drogie ich sercom, na miejsca, kędy wio
dły życia znój. Płyną ich całe szeregi, set
ki, tysiące, markotne, trochę niespokojne, 
rade zobaczyć jak się tam wiedzie dzie
ciom, żonom, mężom

Na mogiłkach płoną lampki. W ciem
ności nocnej, kiedy wicher się uciszy, a 
chmury staną nieruchomo lampki na 
cmentarzu migocą nikłym płomyczkiem i 
zdają,się; coś szeptać, kogoś pozdrawiać

A duszyczki się cieszą, bo to dowód pa
mięci Spływają one z górnej krainy na 
swe cmentarze, rzucą okiem tu i owdzie 
zajrzą przez szybkę do wioskowych kościo
łów, zawstydzone j pokorne, że im tam 
wejść wzbronione, bo przecież jeszcze pył 
grzechów na nich cięży, był nieodpokuto- 
wanych win. Spojrzą tedy żałośnie tam, 
gdzie Wielki Ołtarz stoi, a wieczna lampka 
pali się przed Ukrytym Majestatem. A po
tem duszycki płyną już do swoich.

Jedne zostawiły maleńkie dzieci, które 
przez sen wzdychają marzą o matce. Dru
gie znowu kochających rodziców, inne mę
żów, braci, siostry. Z rozrzewnieniem pa- 
-rzą duszyczki na swych najdroższych, pa- 
■rzą na ich twarze znękane troską, poot-a- 
r>e bólem, widzą krzyżyki, które ciążą i 
kamienie pod stopami. Słyszą jednak mo
dlitwę ich serc i radują się. bo wiedzą, że 
modlitwa ściągnie im pomoc z nieba.

Płyną duszyczki gromadą, lecz mało 
kto z ludzi je pozna Tylko psy zawyją ża- 
loshwie i tylko drzewa poszumem swoim 
opowiadać im będą co się to dzieje na 
św:ecie

Lecz wśród tych tysięcy mglistych po
staci duszyczek z za świata jest gromadka 
ousz smutnych Za nie nikt się nie modli 
Ru-niK pam’?ó zagasła. Próżno szukają 
wych grobów, próżno wypatrują kwiatów 
lampek Nikt o nich nie wspomina. n:kt 

oe słe modlitwę, przed tron Najwyższego, 
upomniane, znikąd ratunku nie mające, 

i„kS^ te' które ongiś wiodły żywot samo-*uhnv i samotny.
te dzisiaj — dzisiaj właśnie, ach jak- 
i , ’W tego A w tem stanęła na cmen-

'u, .'’’eta w żałobie Ludzie się modlą, 
nabożnie łitan.ję Składają kwia-

A vVvSZają w’eńce, zapalają światełka 
s\vveh 6 a- w czerni duma. Ona mogiły 
świ«„- na’droższych ma porozrzucane po 
tiowu6' na Syberii — wygnaniec. «jf- 
ltich 7 na po!u wa'k córka — wśród dzi- 
mv,,. s’a'a iako misjonarka Jest «arna i 
cjp'i' .? zmarłych Przyniosła całe nąrę- 
dżie l?rje<-'a ' ^w’er7Rk dwa tuziny Wszę- 
słcnn 16 a ona pragnie samotności i 
*401 cień, " 'wyPa smutku Wiec dąży na

™ny koniec rozległego cmentarza,

gdzie niema nikogo i tylko brzozy warko
czami gałęzi dotykają ziemi Samotne są 
jak i ona samotna I tam składa swe kwia
ty na pamiątkę zmarłym opuszczonym

Smutne duszycki otoczyły ją kołem 
Zamigotały świetlane blaski, otuliły ją 
czyjeś ramiona na czole spoczęły słodkie

pocałunki A potem znikło wszystko.
Duszyczki wracają do swych miejsc po

kuty W drodze zaś Najświętsza Panna w 
gwiaździstej koronie ogarnia ich połą Swe
go płaszcza, by znać nie upadły w czeluść 
piekielną.

M. Karłowska

Rozmowa z cieniem
Zawsze ciebie widziałem w mrokach mej przeszłości 
i twojego początku dociekam daremnie.
Nie w'iem, czy jesteś synem nocy czy światłości; — 
jedno tylko wiem, cieniu: — żeś zrodzony ze mnie.
Było to w czasach, których nie objąć wspomnieniem.
bo pamięć ma nie sięga nawet do kołyski, —
w czasach, co dawno zmierzchły i dni swych przebłyski 
w cień rzuciły . i stały się, wraz z tobą — cieniem .
i jeno żyje we mnie ta myśl podświadoma,
która niejasne słowa fantazji mej szepce —
żem już wtedy cię chwytał drobnemi rękoma,
gdym z tobą, jak brat bliźni, wraz leżał w kolebce.
Nie chwyciłem się ręką, lecz chwyciłem wzrokiem;
byłeś pierwszem wrażeniem, jakiegom ja doznał
Oszołomiony zjawisk nieznanych natłokiem,
dzięki tobie-m kształ pierwszy pierwszy ruch rozpoznał
l może-ś tak znienacka włóczył się wokoło
i pozorami, różnych rzeczy mnie omamiał,
że nieraz cień przestrachu, kładł się na me czoło
ii żem cień odtąd nieraz z lękiem utożsamiał
Odtąd... bo odtąd coraz częściej się kojarzysz 
z mojemi wspomnieniami, cieniu mój posępny!
Gonisz me pierwsze kroki — mych zabaw towarzysz - 
proszony — nieproszony — ale nieodstępny ...
Jako rówieśnik, rosłeś ze mną jednocześnie, 
ze mną spać szedłeś wczesną godziną wieczorną, 
lecz nieraz, jak żak-łobuz, bawiłeś mnie we śnie 
figlami — lub straszyłeś postacią potworną.
A widząc, że się tobą trwożę lub ciekawię, 
takeś już zbisurmaniał i tak zezbereźniał, 
żeś takie same figle płatał mi na jawie 
i wciąż mnie naśladował — lub częściej przedrzeźniał
Podobniśmy do siebie, jak dwie rzeczy bliźnie, 
lecz ty, snadź chcąc zaznaczyć różność naszych natur 
w żywe oczy urągasz mojej podlobiźnie,
przerabiając ją w tysiąc śmiesznych karykatur.
Jakbyś kładł moją postać na łożu Prokrusta, 
umiesz jej tuszy dodać albo wzrostu odjąć.
Nie wiecz, czy to złośliwość, czy swawola pusta, 
czy jesteś mym obrazem, czy moją parodją.
Nie wiem — bo mi nie dano spojrzeć w twe źrenice, 
s którychbym myśli twoje czytał i zamiary; 
płaskie — i ciemną sadzą zatarte masz lice.
Jesteś, jak widmo — wiotki, bezoki i szary.
Lecz gdy nadciągną chmury lub wieczór, się zmierzchnie, 
próżno wtedy, mój cieniu, szukam cię koło mnie; 
znikasz, — jak w chwilach nieszczęść nieraz się rozpierzchnie 
rzesza druhów, rzucając druha wiarołomnie.
Nie sądzę cię zbyt ostro; -—‘bo jak moje życie, 
tak i twoje związane jest z światła istnieniem, -- 
bo gdyby nie jaśniało słońce na błękicie, 
gdy światła nie było, ty nie byłbyś — cienieni
Nie przeszkadza to. jednak, że gdy idę z tobą, 
ty — przez światło do życia powołany codzień — 
ńa światło nie śmiesz wyjrzeć, lecz za mą osobą 
przed słońcem się .ukrywasz, jak zły duch lub zbrodzień
Skryty jesteś z natury —- Ćh oć; wciąż ży jesz ze mną. 
nigdym z ust twych nie słyszał żadnego wyrazu.
A gdym do ciebie mówił, to zawsze daremno 
przemawiałem — jak ów dziad — do swego obrazu
Czasami, kiedy z tobą - jedynie sam jestem, 
i gdy jestem trapiony myślami smutnemi, 
to i ja nic nie mówię — ale zato gestem 
rozmawiamy ze sobą — jak dwaj głuchoniemi.
Lecz nigdy mi nieznany tej rozmowy wynik, 
bo gdy ręce załamię — gdy ból twarz mą ściąga, 
ty często me uczucia przedrzeźniasz, jak cynik, 
a twarz twoja — czy nie twarz — śmiechem mi urąga.
Wiecznie milczysz. — u stóp mych —- szary towarzyszu, 
i nawet nie pożegnasz mnie cichem westchnieniem, 
gdy spócznę — już bez ciebie — w grobowern zaciszu, 
gdy na wieki w zaświaty już odlecę — cieniem.

Józef Birkenmajer.

Astry
(Legenda)

Śliczna gwiazda srebrzysia wędro
wała po ciemnem niebie, rozpraszając 
djamentowem światłem mroki ziemi. 
Wędrując tak długie lata, patrzała cie
kawie na ciemniejącą. nisko pod sobą 
otchłań Biały Anioł pouczył gwiazdę, 
że tana na dole żyją istoty, zwane ludź
mi i że istoty te są nieszczęśliwe.

— Rzadko uśmiech szczęścia zabłą
ka się na ich lica —mówił ze smut
kiem złotowłosy wysłannik Boży — za 
to częściej łzy serdeczne roszą ich oczy.

— A dlaczego płaczą? — pyta.a 
gwiazda, westchnąwszy.

— Płaczą, gdyż cierpią. .
— O biedni! I za cóż c.erpią ludzkie 

istoty?
— Ziemi,grzesznej są dziećmi i cier

błękit nieba i szary zmierzch zakrył
wszystko na ziemi, poprosiła gw azda 
Anioła, wybierającego się do ludzi, aby 
ją zabrał z sobą.

Biały Anioł otuli! gwiazdę skrzydła
mi i niósł ostrożn.e w mroczną, utę
sknioną dal.

A gdy byli już blisko ziemi, usłysza
ła gwiazda skargę żałosną, płynącą z 
dołu, i, tknięta litością, wysunęła s,ę z 
objęć Anioła, aby jaknajprędzej po
spieszyć z pomocą.

Upadła na mały wzgórek i ujrzała 
ciemniejące szerokie pole a na n em 
mnóstwo podobnych małych wzgór
ków, ieden obok drugiego. Obok wz or
ka klęczał mały, licho odziany chiop- 
czyna, zasłaniał rączynami zapłakane 
oczy i skarżył się żałośnie.

— Matulu, o matulu, czemuś ode
szła i zostawiła mnie samego na zie
mi... Mały jestem, nie wiele pracować 
mogę, a obcy ludzie popychają mnie i 
łają... Cudza dłoń nie popieści sieroty 
i niechętnie głodnemu Chleb podaje. 
Matulu, czemuś odeszła ode mnie do 
Boga!...

I łkał chłopczyna boleśnie, oblewa
jąc obiitemi łzami ubogą mogiłę ma
tuli Dobra gwiazda oniemiała z prze
rażenia, usłyszawszy żałosny glos zie
mi i poczęła płakać cichutko, tak ci
chuteńko. że płaczu jej nie dosłyszał 
nawet przelatujący właśnie, figlarny a 
psotny wietrzyk wieczorny. Łzy gwia
zdki płynęły obficie a że były prawdzi- 
we i serdeczne, biedna gwiazdka bla- 
dła i gasła z żalu. Każda bowiem łezka, 
uroniona na ubogą mogiłę, była jed
nym z wielu cudnych, brylantowych 
promieni, zdobiących gwiazdy.

Lecz Anioł czuwał troskliwie i gdy 
usłyszał cichy płacz rozżalonej gwia,- 
zdy, szeroko rozwinął białe skrzydła i, 
ująwszy z pieszczotą zbladłą i ża.osną 
gwiazdę, uniósł ją wysoko w górę, w 
królestwo ciszy, której nie zdoła zamą
cić żałosny głos ziemi.

Gdy chłopczyna wstał z klęczek i 
spojrzał na mogiłę, stanął zdumiony; 
Tam, kędy liche wyrastały chwasty) 
ujrzał mnóstwo cudnych białych kwia
tów, podobnych do lśniących gwiazdek. 
Stały wśród sutej zieleni i lekko prze
chyliwszy główki, patrzały na sierotę 
gwieździstemi oczyma.

Chłopczyna opuścił mogiłę matki 
pocieszony, miał bowiem śliczne kwiat
ki — gwiazdeczki, które pieścił i cało
wał, które odwiedzał codziennie.

Gdy późną jesienią srogi mróz zwąi 
rzył kwiaty i zioła, sierotka spostrzegł 
z żąłem, ż© jego śliczne, bieluchną 
gwiazdeczki poszarzały a-z pociemnia
łych płateczków obficie oc.eka.iy sre
brzyste perełki rosy. Zebrał więc sws 
ukochane kwiaty i przechowa! troskli
wie, nie mogąc się rozstać ze swoim 
skarbem.

Gdy minęła sroga zima a wiosenną 
słoneczko złotemi promieniami zbu- 

! dziło drzewa i kwiaty, zajrzał chłopczy- 
na do swych uwiędłych uschłych gwia- 

! zdek. Pieszcząc rozsypane płateczki, 
spostrzegł maleńkie nasionka. Dobrą 
myślą tknięty, zaniósł je na mogiłę 
matuli i włożył w ziemię, a resztę po
siał w ogródku, podle chaty.

Z maluteńkich nasionek powyrasta- 
ły śliczne, wysokie o soczystej zieleni 
krzaczki a gdy słońce mocniej podgrza
ło i suty deszczyk je podlał, zakwitły 
znowu promienistemi jak gwiazdy 
kwiatkami.

Ludzie cieszyli się nieznanemu do
tychczas kwieciu, a kwiaty - gwiazdki 
pleniły się obficie, strojąc ziemię swym 
czarem.

Chłopczyk sierota kochał kwiatki i 
starannie je pielęgnował a patrząc na, 
nie czuł się pocieszony. Kwiaty zaś, 
wdzięczne ludziom za miłość, ziemi za 
soki, a Niebu za ciepłe słonko i srebrzy
stą rosę, zapragnęły jeszcze więcej roz
radować ludzkie oczy. Zapożyczyły 
więc błękitu od lazuru nieba, fioletu od. 
chmurki, różu od jutrzenki a purpury 
użyczyła im przyjazna zorza wieczorna 
i zagrały cudnemi barwami, rozwesela
jąc ludzi.

, Wszyscy kochają to śliczne, jesien
ne kwiecie, Nazwano je astrami, to jest 
gwiazdami, gdyż serdecznym łzom do
brej gwiazdki niebiańskiej zawdz ę- 
cza je ziemia.

Szkoda tylko, że nie pachną. Popro
siły wprawdzie polną różę, by użyczyła 
im woni, lecz ta zazdrośnie okryła się 
kolcami. Miły, złośliwy nieco Boi uka
rał różę za nieuczynność. Ledwo roz- 

* winie pyszna królowa kwiatów różowe' 
kwiecie, zrywa je psotnik z chcho em 
i unosi w powietrze, rozsypując swa
wolnie.

Kara to za dumę i nieuczynność. 1
Asterka zaś, miotana wiatrem po

kornie chyli się ku ziemi rodzicie ce,. 
to też wiatr nie śmie obrywać jej. prp£ 

! mienistych płatków.
Bogumiła Rakowska.

pią za grzechy ziemi. Jedni za własne 
winy a drudzy za cudze pędzą żywot w 
żalu i męce.

— Nieszczęśliwi! — szepnęła gwia
zda i zatrzęsła się z żalu, tak, że aż 
srebrzyste iskry rozbłysły dokoła.

Zamilkła odtąd i o .nic więcej nie 
pytała Anioła, lecz z większem jeszcze 
zaciekawieniem patrzała na ziemię, 
współczując doli jej mieszkańców. 
Albowiem dobrą była gwiazda, jak 
dobrem j czy storn jest wszystko, co po
chodzi z jasnego Nieba. 1 tęsk ńła do
bra gwiazda za ziemią, tę kniła za cier
piącymi ludźmi i pragnęła być bliższą 
nieszczęśliwym, aby nieść ulgę i pocie
chę istotom na ziemi.

Pewnego wieczora,, gdy pociemniał
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Z życia Polonji amerykańskiej
Analfabetyzm polityczny pana senatora — Polon ja oburzo
na protestuje — Owoce propayandy niemieckiej — Hrak 
jiropayandy polskiej — ll ychodica polski szedł o własnych 
siłach — Kult dla jedneyo człowieka — Klęska sanacji 
w Stanach — Wielka centrala oryanizacyj wychodźczych — 

W ychodicy polscy w K anodzie organizują się
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego").

Nowy Jork, w październiku 
Senator Borati nieforlun.iern wystę

pem wobec prentjera Lavaia dowiódł 
znowu jasno, że większość Ameryka
nów odznacza się grubym analfabety 
zmem historyczno - politycznym i to 
specjalnie w stosunku do Polski Po
minąwszy nielogicznego senatora, któ
remu ambasador polski, p. Filipowicz 
w prywatnej rozmowie powinszował 
odwagi cywilnej i „gruntownej znajo
mości“ stosunków środkowo - europej
skich. nieświadomość polityczna Ame
rykanów i to ludzi wysoko postawio
nych. opierających swa znajomość rze
czy na fałszach szerzonych przez pro
pagandę niemiecką, ujawnia się bar 
dzo często.

Polonję wychodźczą oburza wystą
pienie sen Boraha i w jej imieniu licz
ne organizacje polskie wysłały depesze 
protestacyjne na ręce najDierwszrch 
osobistości politycznych w Stan Zjedn 
Sprawiedliwszy odłam prasy amery
kańskiej ostro skrytykował germanofil- 
ski występ senatora Boraha.

Polonja czuje się bardzo dotkniętą 
niesprawiedliwem postępowaniem poli
tyków amerykańskich, zapominających 
o zasługach bohaterskich mężów. Pu
łaskiego i Kościuszki, którzy walczyli 
o wolność Stanów Zjednoczonych jak 
również o pracy rąk polskich dorzuca
jących przez dziesiątki lat bogactwo do 
skarbnicy tego kraju i przyczyniających 
się do jego rozrostu.

Ujemny nastrój wielu Amerykanów 
wobec Polski przypisać należy propa
gandzie niemieckiej System jej op’era 
się przedewszystkiem na bardzo silnej 
zwartości, zamieszkujących za Oceanem 
Niemców, dalej na usłużności znaczne
go odłamu prasy amerykańskiej, do któ
rej zaliczają się liczne wydawnictwa 
Hearsta. na całej zgrai płatnych agtn- 
tów, na kaptowaniu przez Niemców wy
bitnych osobistości, stojących przv rzą
dzie amerykańskim, oraz na znacznych 
środkach materialnych, których „zbied
niałe“ Niemcy nie szczędzą, jeśli chodzi 
o walkę przeciw Polsce Dla lepszego 
skutku swej perfidnej akcji zasilają w 
środki malerjalne Ukraińców, którzy 
im idą na rękę, demonstrując jawnie 
rzekomy ucisk, jakiego doznają w Pol
sce.

Niemcy przez doskonałą organizację 
stworzyli sobie w Stanach małe pań
stewko w państwie, lecz zawsze silnie 
związani z Berlinem, pracowali i pra
cują za jego wskazówkami dla Vater- 
landu. Propaganda niemiecka w kie
runku zniesławiania i zohydzania Pol
ski datuje się od dawna od czasów. gdv 
Niemcy, silne j wielkie zagrabionemi 
Polsce ziemiami, szerzyły przez usta 
swych ziomków zaoceanicznych hasła, 
że Polska nie istnieje, a sa tylko ziemie 
rdzennie niemieckie. Polacy zaś. to na
ród wpół dziki, który może czuć się 
szczęśliwy, że korzysta z opieki i kultu
ry niemieckiej. Dziś dzieje się to samo 
tylko, że w ostatnim czasie propaganda 
fałszu i kłamstwa jeszcze się wzmogła, 
gdyż Niemcy za wszelką cenę prą do od
zyskania Pomorza. Propaganda ta za
puściła głębokie korzenie wśród Amery
kanów. a owoce jej ujawniają się w wy
stąpieniach takich, jak ostatni. n!epo- 
czytalny wyskok senatora Boraha wobec 
prenijera Lavala.

Propagandzie niemieckiej byłoby 
warto przeciwstawić stosowną propa
gandę polską, któraby niweczyła kłam
stwa j odsłan;ała zamysły niemieckie 
lecz, niestety, bardzo mało czyni się w 
tym kierunku.

Polonja zamorska nie jest ani w po 
łowię tak doskonale zorganizowana jak 
Niemcy, w czem zresztą niema jej winy 
Polak wywędrował za morze dla chleba 
i zdobywał go w trudzie, żyjąc w cięż
kich warunkach, krwawiąc nieraz rece 
o twardą skałę amerykańską Kraj oj
czysty, jęczący w niewpli, nie mógł mu 
udzielić oparcia, od rodaków nie mógł 
żadać pomocy, gdyż jej sami potrzebo
wali. wegetując pod obcą przemocą 
Wszystko, co stworzył, zawdzięcza 
własnym siłom. Skupiał się w osadach, 
budował kościoły i w nich szuka) opar
cia dla ducha i narodowości Poznaw
szy. że w zamorskiej ziemi tylko mają
tek daje znaczenie, starał się o pomno
żenie dobytku, pragnąc, by dzieci jego 
żyły w lepszych warunkach. Tak zyjąc. 
nie zatracał polskości i przywiązania do

Polski i na pierwszy zew pospieszył ku 
jej obronie

Dziś Polska jest wolna lecz jej wa
runki gospodarcze, kryzys który prze
żywa wraz z całym światem nie Dozwa
lają liczyć wychodżlwu na jej pomoc, 
lecz do opieki Macierzy, do pomocy mo
ralnej ma prawo 1 może jej żądać Szko
da tylko, że Polska wychodźtwem za- 
morskiem zajmuje się bardzo mato Ud 
dłuższego czasu wprawdzie odwiedzają 
wychodźców polskich w Stanach roz
maici osobnicy, najczęściei przvbran’ w 
mundury, którzy jednakowoż me wcho
dzą w dolę wychodźtwa me śiedza jego 
pracv i zamiarów nie przynoszą ducho
wego dobra lecz szerzą kult bałwo
chwalczy dla niektórych ludzi a raczej 
jednego człowieka, sławiąc jego wiel
kość i bohaterstwo. Wychodźcy oólscy 
jednak me pozbawieni są zdrowego kry
tycyzmu a ostatnie trzy lata władczych 
rządów panów sanatorów wywołały re
akcję. której wyrazem była klęska sa
nacji podczas jesiennych wyborów 
trzech najpotężniejszych orgamzacyj 
poNkich na wychodźtwie.

Największe zwycięstwo zdrowej opo
zycji zaznaczyło się na Sejmie Z N P 
w Scranton Mimo, że z obozu sanacyj
nego w Polsce przybyło na Sejm aż 
ośmiu delegatów z generałem na czele, 
mimo przemówień tych panów, sławią
cych zgodnie „centralę“ w Warszawie 
i mimo na ten sam ton nastrojonych 
mów dwóch panów ministrów, którzy 
przemawiali na płytach gramofono
wych. przywiezionych przez delegację, 
sukces sanacji był bardzo niewielki 
Niektórym panom delegatom dostało się 
nieco dolarów, jako subsydia dla Towa
rzystw (emigracyjne i naukowo - emi
gracyjne). jakie reprezentowali, reszta 
poprzestać musiata na niezawsze dla 
nich mile brzmiących rezolucjach Re
zultat wyborów wiadomy Na czołowe 
stanowiska Zw Nar Pol wybrani zo 
stali kandydaci obozu, narodowe««: p 
Franciszek Świetlik, adwokat z Milwau
kee — cenzor i p dr Pawłowski z De
troit — wlcecenzor. P Jan Romaszk«- 
wicz utrzymał się na stanowisku preze
sa za poparciem zwolenników obozu na
rodowego Jedynym zwycięskim kandy
datem sanacji jest p Szczerbowski, wy
brany nikła większością 3 głosów, na 
sekretarza. Na liczbę 26 komisarzy, sta
nowiących Radę Nadzorczą, poza Sej
mem najwyższa władza Związku prze
prowadziła sanacja tylko 4 swoich kan
dydatów'.

Walne zwycięstwo obozu narodowe
go świadczy o zdrowiu duchowein Po
lon ji. która pragnie rzetelnej i szczerej 
pracy, a odrzuca bałamuctwa i dolaro
wy patrjotvzm panów ..sanatorów“.

Do zgodnego działania w kierunku

Jeżeli nie będziemy popierali swoich, nastąpić może wkrótce masowy marsz Żydów na Polskę zachodnią

utrzymania zagrożonej polskości przy
stąpią wszystkie organizacje w Stanach 
W stosunku do 1’olski p-agme Polonja 
ścisłej łączności z całym narodom i pra
cy dla jego dobra bez mieszania się do 
walki jej stronnictw Podejime jednak 
współpracę w dziedzinach kultury i go
spodarstwa

Pod hastami zgodnej współpracy ca 
tego wychodźtwa odbyły sie lak Sejm 
Zjedn. P Rz K. w Detroit, jak i Seim 
Związku Polek w Waszyngtonie

Rezultatem sejmów jesiennych bę
dzie powołana w najbliższym czasie do 
życia wielka centralą orgamzacyj wy- 
ciiodżtwa. której celem jest unormowa
nie wewnętrznego życia wychodźców i 
ich stosunku do Macierzy.

Z Kanady donoszą o mającym odbyć 
się w dniach 7 i 8 listopada w Toronto 
zjeżdzie delegatów Stów Polskich w 
Kanadzie Około 100-tysieczna Polonja 
kanadyjska wykazuje bardzo słabą or
ganizację: zjazd przystąpi do utworze
nia jednolitej organizacji, na wzór 
istniejących wśród wychodźców pol
skich w Stanach. B. R.

Z Towarzystwa
Polsko-Angielskiego

W poniedziałek, dnia 9 listopada 
rb. o godz 20 w sali posiedzeń Izby 
przemysłowo-handlowej w Poznaniu, 
(ul. Mickiewicza 31 wejście z ul. Sien
kiewicza) odbędzie się nadzwyczajne 
walne zebranie Towarzystwa Polsko- 
Angielskiego w Poznaniu, celem upa
miętnienia rocznicy powstania Towa
rzystwa.

Na zebraniu tern zarząd przedsta
wi sprawozdanie z pierwszego roku 
działalności Towarzystwa, a pozatern 
wygłoszą przemówienia w języku an
gielskim konsul brytyjski, p. prof. 
Massey oraz lektor U. P., dr. Arend.
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LECZNICA w KATOWICACH pod KRAKOWEM.
Zaburzenia układu nerwowego i przemiany niaterji, odzwyczai an u; od nar

kotyków (alKoltoi, nikotyna, morfina, Konania i U p.) stany wyczerpania 
kuiacja tuczącą i odtłuszczająca.

Trzy oddzielne pawilony w rozległych ogrodach, na stoku południowym, 
najnowsze sposoby eczen a, kuchnia dietetyczna pod nadzoiem lekarskim.

Lecznica prowadzona jest przez uniwersyteckie sity icaarskie nieustanna 
opieka lekarska i pielęgniarska, instalacja elektryczna w .d i zimna i cie >ta w poko
jach, ogrzane korytarze weran ty otwa te < oszklone Kaoielestonecz.no pow.etrzne

Zgt iszenia do Zarządu Leczivcy: KATOWICE. POCZTA RACIBOROWICE. 
Telefo i Kraków 137-30. skrót telegr. • .,ŚANBA‘ Ktaków. r* os
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PALACZE!
chrońcie Wasze zdrowie 
paląc, używajcie

Pw S007 70 178

Baczności

Dzido. !

WF3®9

Td 404

Za 50 wieczek z pudelek 
luiek (gilz)

ALTESSE
Mokka — peinuwatki 

Uwaga: Luksusowe tutki z różno- 
i’w ssi koloru* eim usinikauu.

W KRAINĘ SŁOŃCA
Rumun a. Turcja, Palestyna. Egipt ) 

Frań ja. 14 dm na morzu
Wyjazd z Constanzy i:s listopada 
Przyjazd do Marsylii 26 listopada.

W klasie I ei tylko Zt 901),—
Dla grupy Ib uczestników w klasie

1 ej Zi 720,— Tw i«. 
Prospekty, inlounacje i zapisy:

Warszawa, królewska 10. fel. 533 - 4s

NIECH NIKOGO NIE ZBRAKNIE - 
W KARNYCH SZEREGACH O W P.J

Dwie krupie BON1COTU 
wstrzyknięte do papierosa cygara 
mb faiki chronią gardło, pilica, 
serce, żołądek i jelita od szkodli
wego działania N i k ot y n y. ho 
nabycia w aptekach, drogeriach 
i sklepach tytoniowych.

Kaoielestonecz.no
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Uoguski — Kaim — Ossecki — Nehring
1 powodu otwarcia w dniu dzisiejszym wystawy w salonie 

Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych
Dziś o godz. 12-tej otwarta zosta

nie druga w bież, sezonie wystawa 
jesienna, urządzona w salonach 
Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych, 
plac Wolności 18. W wystawie tej 
biorą udział, zbiorowo: prof. Wła
dysław Roguski, architekt Kirkin i 
artysta rzeźbiarz Kaim, kolekcyj- 
nie: Ossecki, Augustynowicz, Rup- 
niewski. Maciej Nehring z Warsza
wy i in Poniżej zaznajamiamy Czy
telników naszych z twórczością 

wystawiających- artystów.
Władysław Roguski 

Twórczość Roguskiego wywodzi się
_ podobnie, jak Władysława Skoczy
lasa oraz Zofji Stryjeńskiej — ze sztu
ki ludu polskiego. Artysta jakby po
słuchał głosu Stanisława Witkiewicza, 
nawołującego do tworzenia według 
własnego instynktu. Instynktu, który 
wiódł młodego naówczas adepta sztu
ki, ucznia Miłosza Kotarbińskiego i 
Pankiewicza na Krakowskiej Akade- 
mji, ku pięknu sztuki ludowej. I być 
może, że ta szczęśliwa myśl zadecydo
wała o jego dziele.

A Timiłowanie było tem większe, że 
owiane legendarnością naszego folklo- 
jti. Być może — jak to pisze autor 
„Rapsoda Mazowieckiego“, „Sowi
zdrzałów“ i in., Witold Bunikiewicz — 
że umiłowanie to zjawiało się w czasie 
studjów paryskich, gdyż miasto żyło 
w tym czasie urokiem rzeźb dzikich 
ludów, sławiąc naiwność i bezpośred-

Wladysław Roguski — „Madonna“ 
(akwarela).

Fot. St. Markiewicz,

litość odczuwań, jako przeciwstawie
nie doskonałej formalistyki ówczesnej 
sztuki’europejskiej — być może — ar
tysta ii żołnierz czasów wielkiej wojny 
w jednej osobie zrozumiał, że krzyżu
jące się pociski wrogich sobie okopów 
rozrywają nietylko czaszki ludzkie, 
ale .przedewszystkiem podważają fun
damenty tej kultury, która pchnęła 
narody przeciwko sobie.

Wawrzyniec Kaim — „Jacek Malczew
ski“ (brzost)..

Roguski stworzył święty obraz pol
ski. Z pracowni artysty zaczęły wy
chodzić dziwnie dobrotliwe Madonny 
o, oczach naiwnie dziecięcych, przypo
minające starą Florencję czy Sienę, 
czarujące dotąd z fresków, z przedziw
nych malowideł ściennych czy ołta
rzowych, z bogatych iluminacyj per
gaminowych kart rękopisów mni
szych. Kiedyindziej oparł artysta swo
ją sztukę o stare zapomniane na szkle 
malowidła z okolic podtatrzańskich z 
18 i 19 wieku. Obrazy te, należące 
dziś do rzadkości o rozlicznych sce
nach religijnych, wyobrażeniach świę- | 
tych, cudownych Pietàch, Pań Boles
nych, Zielnych, Gromnicznych i in. 
znalazły godną rekonstrukcję w kom
pozycjach „na drzewie“ Roguskiego, 
w obrazach o stylizowanych linjach 
prymitywu ludowego. Tak powstał 
zapewne „Święty Kazimierz“ — Kró
lewicz Polski, oraz szereg Madonn, bę
dących w zbiorach muzeów czy też 
osób prywatnych.

Później przyszedł „Hołd Pasterzy“
1 „Madonna błogosławiąca aeroplany“. 
Jeżeli w „Hołdzie" dał artysta polski 
charakter całej kompozycji, to uczynił 
to z przesłanek czysto istotnych, t. j. 
dowodząc, że sztuka współczesna jest 
w stanie — jeżeli nie stworzyć — to 
przynajmniej rozpocząć pracę nad 
stworzeniem „stylu polskiego“. Akwa
rela ta wzbudziła też szersze zaintere
sowanie zagranicą, ostatnio na repre
zentacyjnej wystawie sztuki polskiej 
w Brukseli (Palais des Beaux 
Arts — styczeń 1929 r.) prezentując 
z „tańcami polskiemi“ Zofji Stryjeń
skiej klasę sztuki rodzimej. Oryginal
na „Madonna błogosławiąca aeropla
ny“, wywołała swego czasu (w Pozna
niu) szereg kometnarzy. I kiedy u nas 
wrzało od różnych „pro", a może wię
cej „contra“ — krytyk Morro z „L a 
Revue Moderne“ pisał, że „dzieło 
to przedstawia się nietylko jako obraz 
oryginalny, a dobrotliwe spojrzenie i 
wyraz pełen miłości wskazują na to, 
iż malarz nie sili się zupełnie na nie
zwykłość, lecz zupełnie poprostu od- 
daje to, co czuje i przez to właśnie o- 
siąga wrażenie zupełnej szczerości.“ 

Twórczość Roguskiego spotkała się 
zarówno w kraju jak i zagranicą z 
wielkiem uznaniem. Daje ona wła
ściwie to, co sztuka religijna dać po
winna, to, do czego dążyli niejedno
krotnie malarze flamandcy, mianowi-

Wilk Ossecki — „Portret Wacława 
Szymanowskiego“ (akwaforta).

cie potęgę bardzo wielką, potęgę ży
wą i władną, a przytem tak bezgra
nicznie dobrą.

Wawrzyniec Kaim
Występujący dziś po raz pierwszy 

w salonie Tow. Przyjaciół Sztuk Pięk
nych artysta rzeźbiarz W. Kaim jest 
uczniem zakopiańskiej Szkoły Prze
mysłu Drzewnego (klasa prof. Wójci
ka), Krakowskiej Szkoły Przemysłu 
Artystycznego (Raszka) i wreszcie 
prof. Breyera w Warszawskiej Szkole 
Sztuk Pięknych. Szczególną uwagę 
zwrócił na siebie projektem pomnika 
Serca Jezusowego, nagrodzonym w 
Poznaniu (1927) drugą nagrodą. Rok 
później otrzymuje artysta dwie 
pierwsze nagrody konkursowe na 
pomnik Niepodległości w Chodzieży i 
zlecenie wykonania pierwszego pro
jektu w kamieniu. Dziełem jego jest 
również tablica pamiątkowa ku czci 
ś. p. Stanisława Przybyszewskiego w 
gmachu poznańskiej Dyrekcji Poczt i

Zachowuje świeżość 
i czystość cery

^tTludłc
’elida

Telegrafów oraz liczne na cmenta
rzach w Wielkopolsce rozsiano na
grobki.

Portret to obok kompozycji druga- 
— że tak powiem — specjalność Kai
ma. Figuralista w kompozycjach obja
wia zazwyczaj również zainteresowa
nie się modelem. Środki artysty są 
wyraziste, proste w charakteryzacji 
osoby portretowanej, o pięknej eks
presji i świeżości oraz technicznej do
skonałości. Droga, którą idtie ten 
zdolny artysta, jest bardzo owocna i 
przedstawia dalsze dodatnie możli
wości.

i Wilk Ossecki
Artysta malarz i grafik studjówał 

w krakowskiej Akademji Sztuk Pięk
nych, gdzie był uczniem prof. Pankie
wicza. W grafice doszedł do wyjątko
wych rezultatów dzięki rozległej wie
dzy technicznej, obejmującej wszyst
kie rodzaje tego szlachetnego kunsztu, 
od drzeworytu począwszy, poprzez su- 
choryt, akwafortę jednotonową i barw
ną do monotypii włącznie. Niemniej 
ciekawe są jego prace sztalugowe — 
olejne, wystawiane na licznych wy
stawach w kraju i zagranicą.

Maciej Nehring
Jest również artystą malarzem i 

grafikiem, a zwrócił na siebie spe
cjalną uwagę wystawą w ubiegłyrh 
roku w poznańskiem Tow. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych. Studjówał w Krako-

Kurs
języka jugosłowiańskiego

Stów. Polsko-Jugosłowiańskie w 
Poznaniu organizuje — jak w latach 
ubiegłych —- kurs języka jugosłowiań
skiego, który trwać będzie od listopa
da rb. do końca kwietnia 1932 r. Nau
ka odbywać się będzie raz w tygodniu, 
w poniedziałki od godz. 18,30 do 20.

Kurs ten, pozostający pod facho- 
wem kierownictwem p. Stanisławy 
Ansionówny, rozpoczyna się w ponie
działek, dnia 2 listopada, w lokalu 
Stów, o godz. 18,30 i jest bezpłatny.

Bliższe informacje w lokalu Slow.. 
Hotel „Połonja“ p. 132 a, teł. 78-54. — 
Dyżury od godz. 18—19.

Znaczny pożar
W nocy z piątku na sobotę wybuchł 

w Kępnie pożar w domu p. J. Machow
skiej.

Pożar wyrządził szkody na 10,000 zł.

Utalentowanamianistka p. Ludmiła Borkwtcówna z Krakowa, która wzięła 
udział w koncercie orkiestry symfonicznej m. Poznania w Teatrze Wielkim 

® dniu 25 uh, na.

•o
»

3ejKo

Maciej Nehring — .Małpa“ (staloryt).
Fot. Ii S. Ulatowski.

wio i Warszawie, a zwiedził Francję, 
Hiszpanję, Włochy, Afrykę i Jugosła
wię, co zaznaczyło się w misternie 
opracowanych akwafortach, oraz 
akwaerelach, malowanych z wielkim 
umiarem kolorystyki, rysunku i wy
czuciem piękna architektury czy da
nego krajobrazu.

Hilary Majkowski.

Śnieżyca pod Kępnem
Wczorajszej nocy szalała nad Kęp1' 

nem i okolicą gwałowna wichura, po
łączona z opadami śnieżnemi, które .wy
rządziły znaczne szkody w sieci telefo
nicznej.

„BACZ BY TWOIM BYŁO CELEM 
BYĆ I ZWIERZĄT PRZYJACIELEM“

Do wszystkich matek dbałych 
o zdrowie swych dzieci!

aby je pielęgnować pierwszym lepszym, 
źle spreparowanym i nieaseptycznym ¡ pu
drem, który niejednokrotnie powoduje 
niedoległiwości i choroby skóry u dzie
ci. — Wybór przeto właściwego pudru 
powinien być dla Was, Matki, kwestją 
zasadniczą. Pamiętajcie. że najlepiej 
pielęgnuje ciałko dziecięce sterylizowany 
puder dla dzieci „Bor sal“, usuwający 
bez śladu zaczerwienienia i wyprzałość 
skóry, wytwarzany przez fabr. chem. 
R. Iłarcikowski Śp. Akc. w Poznaniu, 
Do nabycia w każdej aptece i drogerjL

Pp 7813 39.193
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— Katowice —
Agencję „Kurjera Poznańskiego" 

przejmuje z dniem 1 listopada r b p

W. Szczepaniak
ł-ma „Haga“

Katowice, ul. Piastowska
Zamówienia oraz przedpłatę na 

listopad i dalsze miesiące prosimy 
uskuteczniać u p. W. Szczepaniaka. 
Powyższa agencja przyjmuje abona 
ment i ogłoszenia po cenach oryginal
nych bez żadnych dopłat.

KALENDARZYK
Niedziela, 1 listopada 1931.

Słońce: wschód 0.48 — zachód 1C.25 - 
długość dnia 9 godzin 37 min. 

Księżyc: wschód 19.57 — zachód 13.17 —
przed ostatnia kwadrą.

Kai. rzk.: Wszystkich Świętych — jutro 
Dzień Zaduszny.

KaL-slow.: Wracislaw — jutro Witimir.

Zebrania
Dziś o 10 Drużyna Błękitna, w salce strzel

nicy. ul Ratajczaka;
o 11 Cech Murarzy, w „Ulu“ u p. Ogra- 

bowicza. ul. Ślusarska 6;
o 12 Iow. Przyjaciół Sztuk Pięknych, 

otwarcie nowej wystawy plac Wol
ności 18.

o 14 Tow. Zjedn. Malarzy, Lakierni
ków i rozlofników. u p. Ograbowi- 
cza, ul. Śiusarska 6;

o 16 Tow. Obywateli Polaków z Obczy
zny, u p. Jarockiej, ul. Masztalar- 
ska 8a;

o 17 Towarzystwa Uczestników Po
wstania Wlkp. — tradycyjny obchód 
żałobny na cment. Parnym, ul Bu- 
kowska-Grunwaldzka (zbiórka o go
dzinie 16,30 przed Zamkiem);

o 19.30 Sodalicja Zaw. Pielęgniarek i 
Iligjenistek. w szkole społecznej, ul. 
Podgórna 12 b.

Jutro o 17 Kolo Położnych, w klinice ul. 
Polna 17;

o 18 Tow. Handlarzy Targowych — 
nadzw walne zebranie w Domu Kró
lowej Jadwigi;

o 19 Polski Związek Lokatorów i Sub 
lokatorów (Wilda) u p. Grotowskiego, 
Dolna Wilda;

» 19.30 Kolo Przyjaciół Harcerzy „Wil
ków Morskich“, w szkole im Konar
skiego. ul. Św. Marjf Magdaleny;

o 20 Zw Zaw. Prac. Przem. Odz. Z Z. 
Z, Oddział Pozn. isekcja krawców 
miarowych), u p. Jezierskiego, ulica 
Wroniecka 13;

o 20 Kat Tow. Rzemieślników Polskich 
w Domu Król Jadwigi;

o 20 Zjedn. Pracown Rzemieśln. (szew
cy) — nadzw zebranie w salce 9 Do
mu Rzemieślniczego;

o 20 Tow. Ornitologiczne, w sali Wlkp. 
Izby Rolniczej, ul. Mickiewicza 33.

Biblioteka Im. I. 3. Kraszewskiego 'ulica 
Wrocławska 17 otwarta codziennie 
od godz 12—13 1 od 10—19- w soboty 
od eodz 1?—15 Kaucja 3 zł, abona 
ment 150 zl. wpis 50 er.

Biblioteka im. Konopnickie, mieści się 
obecnie przy Rybakach 18« pokój 45 
3 test otwarta codziennie między go
dziną 17 a 19.

Tajemniczy napad
Beri rn, 31. 10. (PAT). W Neuba- 

belsbergu pod Berlinem dokonano dziś 
tajemniczego napadu na b oficera ir
landzkiego Carnella. aresztowanego w 
swoim czasie pod zarzutem udziału w 
zamachu na pociąg kolejowy pod Jü
terbog. O zmroku jakiś osobnik rzucił 
się na powracającego do domu Carnella 
i usiłował wydrzeć mu teczkę z papiera
mi. W czasie szamotania się Garnęli o-

Burza śnieżna nad Śląskiem niem.
Berłin. 31. 10. (PAT) Ubiegłej 

doby nad Śląskiem niem. szalała burza 
śnieżna Wiatr osiągną! szybkość 30 tn 
na sekundę. Na podgórzu Śląskiem le
ży już trwała warstwa śniegu. Sięgają
ca miejscami pół m grubości. Mróz 
dochodzi 8 st. poniżej zera. W Górach 
Olbrzyirrch również panuje mróz i le
ży warstwa śniegu przeciętnej grubości 
40 cm Kilka samochodów, znajdują
cych się w drodze, utknęło w śniegu

O wielkich śnieżycach donoszą rów
nież z Czarnego Lasu.

Dzień oszczędności
W dniu wczorajszym staraniem 

banków spółdzielczych rozpoczęła się 
propaganda oszczędności z okazji 
„Dnia Oszczędności", urządzanego od 
kilku lat w ostatnią niedzielę paździer
nika.

Komunalna Kasa Oszczędności w 
kilku miejscach ustawiła stoiska, przy 
których urzędnicy tegoż banku sprze
dawali skarbonki oszczędnościowe 
oraz rozdawali odpowiednie pisma 
propagandowe, (k.)

„Reqa’em** Mozarta
Przypominamy, że dziś, w niedzielę, 

dinia 1 listopada o godz. 8-mej wieczo
rem w Teatrze Wielkim wykonane zo
stanie- wspaniałe dzieło Mozarta „Re
quiem" na orkiestrę sola i chóry.

W wykonaniu biorą udział; Orkie
stra Symfoniczna stół. m. Poznania, so-

Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka Czerwona. Stary Ry

nek 37. — Apteka Zielona, ul Wroc
ławska 31. — Apteka im. K. Mar
cinkowskiego w „Bazarze" przy ul. 
Nowej. — Apteka 27 Grudnia 18.

Wilda: Apteka pod Koroną, Górna Wil
da 61.

Łazarz: Apteka Łazarska, ul. Małeckie
go, nar. ul. Strusia.

Jeżyce: Apteka pod Gwiazdą, ul. Kra
szewskiego 12.

W innych dzielnicach pełnią nocną służbę 
apteki tamtejsze.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Katarzyny Ołejniczakówny o 

godz. 13,30 z kaplicy szpit miejskie-

na oficera
trzymał cios sztyletem. Sprawca na
padu zbiegi

W czasie przesłuchiwania sprawcy 
zamachu pod Jüterbog Matuszki policja 
stwierdziła że istotnie pewnego razu 
doszło do przypadkowego spotkania po
między Carnellem a Matuszka w jednej 
z kawiarni, berlińskich W czasie tego 
spotkania Carnell opowiedział szczegóły 
swego życia Matuszce. który wyzyskał 
to i podszył się pod osobę Carnella.

S o s n o w i e c, 31. 10. (PAT) Nad 
Zagłębiem Dąbrowskiem przeszła 
gwałtowna wichura która wyrządziła 
znaczne szkody w komunikacji telegra
ficznej i telefonicznej Wiele słupów 
wiatr powyrywał z ziemi. Kilka prze
wodów jest przerwanych. Linje telefo
niczne Sosnowiec — Warszawa i So
snowiec Kraków były uszkodzone przez 
8 godzin

W godzinach popołudniowych wi
cher ustał.

liści pp.: Linda Kamieńska (sopran). 
Marja Trąmpczyńska (alt), Śtaniśław 
Roy (tenor), Roman Heistng (bas), oraz 
Chór Poznańskiego Towarzystwa Orato
ryjnego. Dyrygują prof. Władysław 
Raczkowski z Warszawy.

Bilety w cenie 3 zł do 50 gr. nabyć 
można u p. Szrejbrowskiego w niedzie
lę od godz. 12 do 2 i od 6 wieczór w Te
atrze Wielkim.

Ostatni dz:eń zapasów
Przedostatni dzień międzynarodo

wego turnieju zapaśniczego w hali re
prezentacyjnej P. W. K. dał rezultaty 
następujące;

Jaago w 29 min. pokonał Grunewal- 
da. „Czarna maska" w 28 min. zwycię
żyła Martynoffa. Jugosłowianin Stibor 
w 19 min pokonał Saint - Marsa Mistrz 
świata. Sztekker w 35 min. pokonał w 
walce premjowej Niemca Steinkego

Dziś, w niedzielę, ostatni dzień tur-

go. — śp. Antoniego Dżwikowśkiego 
o godz. 13,45 z kaplicy Św Józefa. — 
Śp Stanisława Genslera o godz 14.15 
ul. Marsz. Focha 69. — Śp._ Bartło
mieja Kaczmarka o godz. 14,45 z ka
plicy Św. Józefa,

Teatr Polski
DZIŚ — „Świerszcz za kominem**.

Teatr Nowy
DZIŚ — „Pochód duchów“ („Młynarz J je

go córka").
TEATR OBJAZDOWY

Wł Brackiego — ..Rajzer Macieja Wierz
bińskiego

DZIŚ — Inowrocław.

nieju. O tytuł mistrza Polski srebrny 
puhar i 1-szą nagrodę walczy Sztek^j, 
z „Czarną maską". Ponadto Jaago 
Steinke i Stibor — Martynoff Po wai- 
kach finałowych uroczyste wręczeni 
zwycięzcom turnieju nagród pienięż
nych w ogólnej sumie 8.000 złotych.

Piękne i pożyteczne
W dniu7-ym listopada r b odbędzie 

sie w Białej Sali Bazaru Wieczór Ta
neczny, z którego dochód przeznaczony 
jest na cele niesienia pomocy najbied
niejszym miasta Poznania. Organiza
torką „Wieczoru" jest korporacja akad. 
Mercuria

Zaproszenia otrzymać można w kwa
terze korporacji, ul Wały Zygmunta 
Augusta 10. m 13 w godz 12—14 oraz 
w sekretariacie Bratniej Pomocy Tow.

I Stud. W S H Aleje Marcinkowskiego 
nr. 3, tel 26-47. Strój wieczorowy. —
Początek o godz. 21.

Skandal
w teatrzyku „Scala“

W dniu wczorajszym w teatrzyku 
„Scala" przy ul. Marsz Focha 4 zapo
wiedziano jak zwykle przedstawienie 
wieczorne. Na widowni zebrała oię 
publiczność która wykupiła w kasie bi
lety. Jednakże przedstawienie me od
było się, a to z powodu niezjawtema się 
dyrekcji.

Jak się okazało, dyrekcja wymówiła 
personelowi zajęcie z dniem 31 paź
dziernika i w dniu wczorajszym m,a- 
la wypłacić pensje i zwrócić pobrane 
kaucje Mimo jednak zapowiedzi nikt 
z członków' dyrekcji do teatru nie przy
był. Pozbawieni pieniędzy artyści i 
personel zakwaterowali się w lokalu te
atralnym, gdyż wielu z nich, np. poza- 
miejscowi i przybyli z zagranicy, nie 
mają gdzie się podziać Na tern tle do
szło do pewnych scysyj, wskutek czego 
do lokalu „Scali" przybyło 10 posterun
kowych z przodownikiem który rozpo
czął z artystami pertraktacje

Należy dodać, że dyrekcja teatrzyku 
pobrała np od pewnej ubogiej gardero
bianej 50 zł kaucji i pieniędzy tych nie 
zwróciła.

Wojowniczy dz*adzio
powoduje zbiegowisko

Wczoraj popołudniu przywołano 
Pogotowie Lekarskie (tel. 55 55) na ul. 
Sew. Mielżyńskiego, gdzie w bramie 
domu Mielżyńskich leżał pokrwawiony 
84-!etni starzec. Zacny starowina tak 
gruntownie zalał się alkoholem, że u- 
padł kilka razy i porani! się dotkli
wie Lekarz miał z nim dużo kłopo
tu, gdyż wojowniczy staruszek sta
wiał opór i nie chcial udać się na sta
cję. Zachowanie się staruszka spowo
dowało duże zbiegowisko.

Po opatrunku staruszek nie chciał 
znów wyjść ze stacji, wskutek czego 
sanitarjusze musieli odnieść dziadzia 
do domu córek na Piekarach, (k.)

WŁADYSŁAW DRZEWBET

f MOST
POWIEŚĆ INŻYNIERSKA

(Ciąg dalszy.)
31)

Bogusław, zapalony myśliwy i rybak, 
przez cały dzień kręcił się nad brzegiem 
rzeki z wędką i bywało, nieraz przy
niósł pięknego pstrąga, jelca lub okonia.

— Daremnie chleba nie jem — ma
wiał — w piątek będziemy mieli stale 
ryby.

W najbliższa niedzielę wybrało się 
całe towarzystwo po południu w odwie
dziny do staruszka proboszcza. Staru
szek już kilkakrotnie zapraszał. Poszli 
więc krótszą drogą przez pola i miedze 
ku wiosce. Żniwa miały się już ku 
końcowi. Jeszcże tu i ówdzie stały po
żółkłe owsy i jęczmiona, a wśród rżysk 
i podorywki syciły oczy swym ciemno
zielonym kolorem okopowizny. Słońce 
przygrzewało mocno i zdawaćby się mo
głoś że lato w pełni, a jednak szedł już 
od pól jakiś smętny półton, zwiastujący 
jesień w niedalekiej perspektywie.

Tu szarak zpod miedzy wypad! ogłu
piały. okrążając towarzystwo dookoła 
— widać młody. Tam wrona na kopmy 
zboża siadłszy, krakała zawzięcie, za
niepokojona zbliżaniem się tylu osób

Bogusław i Henryk bawili towarzy
stwo. opowiadając — jeden różne aneg
doty i dykteryjki przyrodnicze, drugi 
wielkomiejskie. Nikt zresztą do słowa

przyjść nie mógł, bo im dwom usta się 
nie zamykały.

— Moi państwo — mówił Bogusław
— nie uwierzycie, jakie w przyrodzie 
w świecie zwierzęcym jest poszanowa
nie dla starszych.

Gdy się dwie mrówki spotkają na 
ścieżce przez siebie wydeptanej drodze, 
młodsza zawsze zejdzie nabok, zosta
wiając przejście starszej.

— A gdy są obie w równym wieku?
— spytał Henryk.

— Wtedy ustępuje jedna i druga po 
połowie przejścia. Taksamo pszczoły 
nigdy się w locie z sobą nie zderzą, zda
ła rozróżnią się co do wieku i młodsza 
zbacza, przepuszczając starszą. Nawe! 
w ogromnej pasiece, gdzie ule są skupro- 
ne i taka masa pszczół — jedne wylatu
ją, drugie wracają, lecąc z nadzwyczajną 
chyżością — nie zaobserwowano nigdy, 
by nastąpiło zderzenie.

— Czyli karambol mówiąc językiem 
kolejarzy — dorzucił Henryk. — Na te
mat tych zderzeń osób różnego wieku 
opowiem państwu wesołą przygodę z 
mego życia Miałem wówczas wiosen 
około trzydzieści. Na balu maskowym 
zaintrygowała mnie ogromnie jakaś fi
glarna maseczka. Przekomarzaliśmy 
się okrutnie. Głos jej był mi coś jakby 
znany, ale widocznie sztucznie zmienio
ny, bo ani rusz przypomnieć sobie. Na
gle gdzieś znikła. Zaczynam szukać — 
przebiegam jedną salę, drugą, trzecią, 
aż gdżieś w czwartej zderzamy się w 
drzwiach. Biegliśmy oboje szybko. Ja 
ustępuję na prawo, ona na prawo — ja 
na lewo, ona pa lewo — jak w środek 
ona w środek. Nie było rady chwyci
łem ją w objęcia i dalejże całować; co

się zowie. Ja całowałem mocno, ale o- 
na — mało powiedzieć: mocno — wprost 
z wściekłym szałem. Trzymając ją w o- 
bjęciach, doznałem nagle, wrażenia, że to 
ciało — hm — jakby to powiedzieć — 
już starzyzną zalatuje i okrutnie sękate 
kościska. Zwolniłem się z objęć i z pe
wną nieufnością spojrzałem na swoją 
partnerkę. Ona zrywa maskę i krzy
knąwszy: — „Ha, łobuzie, jakże ty roz
kosznie całujesz" — rzuca mi się po
nownie w objęcia. Osłupiałem. Nie 
był to kto inny, tylko moja rodzona ciot
ka, stara panna, licząca blisko kopę lat. 
okrutnie usposobiona jednak jeszcze a- 
moroso. Drapnąlem. jak teri szarak zpod 
miedzy. Przez całą drogę spluwałem, 
jakbym żółci się napił. Z tego widać, 
że ludzie pozbawieni są tego zmysłu in
stynktownego rozpoznawania osób star
szych od siebie, o czem pan Bogusław o- 
powiadał jako o charakterystycznych ce
chach w świecie owadów.

— Z pana musi być nielada ziółko! 
— zauważyła żartobliwie Julja.

— Niestety, już nie ziółko, ale zioło, 
na którem niechce usiąść żadna pszczo
ła ani muszka.

— Jeszcze nic straconego — ma pan 
tyle sił żywotnych i tak młodo pan wy
gląda, że i teraz niejedna wpadłaby pa
nu w objęcia.

— Ach. żebyż mnie chciała ta, którą 
ja kocham — mówił z powagą Henryk

— Nie mogę sobie wyobrazić pana 
zakochanego. Czy nie jest to znowu ja
kieś uczucie przelotne? ;

— O nie. pani łaskawa bywało daw
niej różnie, zwyczajnie płocho Pamię
tam, jak przed kilku laty oświadczałem, 
się pewnej pannie, proszę państwa.. O-

boje zaśmiewaliśmy się do łez, ona 
wprost spazmów śmiechu dostawała. 
Proszę sobie wyobrazić mnie w róznvcn 
pozach, jakie narody sobie przyswoiły, 
to klęczącego, to kiwającego się jak żyd 
ty szabas, to z chińska leżącego jak dłu
gi na ziemi, to z turecka to z arabska, 
to z hinduska, to z japońska z odpo
wiednią maską twarzy — a pojnnecie 
państwo, jak wyglądały moje oświad
czyny. Dostałem kosza. Powiedziała 
mi panna, bym się teatrowi poświecił, 
bo znakomity ze mnie aktor. Wobec 
tego zapytałem:

— A gdy wstąpię do teatru, czy ze- 
chce mnie pani?

— Może — odpowiedziała — ale f™' 
si pan zdobyć wprzód wielką sławę ak
torską. . ,

Nie miałem ochoty na takie ryzyko.
,— Nie było wobec tego prawdziwe

go uczucia — zauważyła Julja
— Całkiem prawdziwego, zdaje się, 

nie było: widocznie sic vata tulerunt 
bo ono teraz dopiero wybuchło z eai4 
silą. , . ,

Zbliżyli się dó plebanji. Ksiądz sta 
ruszek siedział ria ławeczce pod hPa 
czytał półgłosem brewiarz. Ujrzan i 
znajomych, wrstał, rozkrzyżował

gosławiona niech będzie eh«’’ 
nia tak zacnych gości Wiedm 
rzyjdziecie. choć me zapow 
ię, i kazałem gospodyni na-

1______ miP 1 czem

(Ciąg dalszy nastąpi)-



Oszczędność wśród złych 
kon uoktur gospodarczych

pod takim tytułem ukazała się 
,czOiaj bioszura-jednotlniówka, roz- 

□iWana na ulicach przechodniom bez- 
otatnie- Niespodziankę tę zgotowała 
P Dzień Oszczędności" korp. stu
dencka „Hermesia".

Autoi' com. J- Chm zaleca oszczęd
ność jako „rozumne wydawanie pie- 
¡¡„dzy" i godziwe zużytkowanie sił 
moralnych i fizycznych dla dobra na
rodu i państwa.

Z pośród metod oszczędzania prze
prowadzony jest wywód o groszach 
drobnych aż do zalecenia godnej for
nir „ubezpieczeń" na starość wzgl. na 
czarnę godzinę. ..... .

Broszurkę tę zalecić należy wszyst
kim kasom oszczędnościowym dla sze
rokich mas miejskich i wsi. H. L.

Strzał na ulicy Matę’ki
Onegdaj w południe ulicą Matejki 

uciekał w kierunku ul. Bukowskiej ja- 
klś młodzieniec a w pewnej odległości 
w mm biegł posterunkowy Policjant 
„,e mogąc dopędzić uciekającego, strze
li! do mego z rewolweru. Kula jednak 
elirbita a młodzieniec dostał się na ul 
Rektora Święcickiego, gdzie mógł łatwo 
skryć się przed pościgiem. W tym jed
nak momencie nadjechał samochodem 
właściciel firmy „Foto-Ekspres" p. J. 
Majewski (Bukowska 17a), który, zo
rientowawszy się w sytuacji — pełnym 
gazem puścił się w pogoń za złodziejen 
i zdążył zagrodzić mu drogę.

Złodziej, niejaki Sylwester Bogacik, 
widząc, że ucieczka stała się bezcelowa, 
skrył się za wystający filar. Został jed
nak dostrzeżony i ujęty. Zbiega przy 
pomocy posterunkowego usadowiono w 
samochodzie p. Majewskiego i odwie
ziono do koinisarjatu. gdzie obecnie pro
wadzi się dochodzenia, (z)

Zuchwałe włamanie 
we Lwowie

Lwów. 31. 10. (PAT). Ubiegłej 
nocy dokonano we Lwowie niezwykłe 
zuchwałego włamania. Nieznani spraw
cy dostali się przez strych do biur Kon
cernu naftowego „Małopolska", gdzie 
zrabowali 8.000 doi. i 48.000 zl.

Śledztwo w toku.

Polska łódź podwodna
Cherbourg, 31. 10. (PAT). Od

była się tu uroczystość spuszczenia na 
wodę łodzi podwodnej „Wilk", zbudo
wanej w tutejszych stoczniach. Na po
kładzie łodzi odprawiono mszę św.

Na uroczystości obecni- byli przed
stawiciele władz miejscowych i porto
wych. attache poselstwa polskiego Fran
kowski. admirał Berthełot i in. Następ
nie edbył się bankiet i bal, W czasie 
bankietu wygłoszono szereg przemó
wień. w których podkreślano przyjaźń 
polsko-francuską.

Nowe metody kofonizacyjne
Pila, 31. 10. (PAT.) Na pograni

czu zastosowano obecnie nowe meto
dy kolonizacyjne.

Z funduszów publicznych zakupio
no majątek Górzno w pow. złotowskim 
p sprowadzono tam bezrobotnych z 
heriina. którzy maję uprawiać ziemię 
i, pomagać przy budowie budynków. 
i?w- kolonizacyjnemu Heimstaette w 
. 1 6 płaci miasto Berlin należne tym 
bezrobotnym zasiłki, z których towa- 
zystwo ich żywi. Po rocznej próbie 

sady °lnym ma^ wydzielone o-

Projektowane jest kolonizowanie 
ten sposób jeszcze kilku majątków

na pograniczu.

Krwawe wypadki na(
.Ateny. 31 10 (PAT). V 
wv«°„i 'wawi'ch wypadkach n 
kr? u ?/ w catym kraju barć 
da Caia prasa odw
°ró^k^Che- ności Anglji. lecz pc 
«.-ki zniesienia konstytucji

-Si,
fUCW A n^yP^bneg° Za Of 

d«a’Pmtenach owiązał się kor 
stronmri prze^stawicieli w 
dezwa ot'ind a ochrony Rfaw ( 
m;na o u,,°t’ZOna przez korni1 
Kija. lecz lącz^ych Gre
■Bej nakan. nacza' że tracłvcie 
bodowi iej zadowo’ić

u°^e ludności'Cypru.

Numer 503 — Kurjer Poznański, niedziela, 1 listopada 1931 — Strona t

Pożar zamku
Londyn, 31. 10 (Tel wł.). W 

hrabstwie Kirdcadbright na starym 
zamku Gaarociibalry wybuch! dziś w 
nocy z niewiadomych dotychczas przy
czyn pożar, który całkowicie zniszczy! 
zamek wraz z kosztownem urządzeniem 
wewnętrznem. Ocalały jedynie funda
menty.

Pastwą płomieni padły starożytne 
meble, obrazy wartościowe, dywany 
wschodnie i wiele kosztowności Szko
dy obliczają na przeszło dwa miljony 
złotych.

Zdz*cza'e Nremki
Gdańsk, 1. 11. (Teł. wł.) Przed 

tutejszym sędem ławniczym stanęły 
dwie Niemki, żona pewnego szewca z 
córką, oskarżone o pobicie młodej 
dziewczyny, która na ulicy wydala 
„szpetny" okrzyk socjalistyczno-ko- 
munistyczny „niech zdycha Hitler" 
Żona szewca uderzyła dziewczynę w 
twarz a córka, wyrwawszy towarzy
szącemu ojcu laskę, zadała nią cios w 
plecy, tak, że dziewczyna padła na 
bruk, brocząc krwią.

Sąd skazał hitlerowskie amazonki 
na nieznaczne kary pieniężne. S. B.

Uporczywe zaparcie, katary jelita gru
bego. wzdęcia. oslab’one funkcje żołądko
we, zastoina ogólna, osłabione funkcje wą
troby, bóle w bokach i pod żebrami prze
chodzą przy używaniu rano i wieczorem 
po szklaneczce naturalnej wody górzkiei 
„Franciszka-Józcfa". np 6 010

Wiadomości Potoczne
’utsxtKA Kmtm

— • Podziękowanie. Stow. Pań Miło
sierdzia Św. Wincentego a Paulo, dzielni
cy łazarskiej, skiada serdeczne „Bóg za 
piać" dalszym ofiarodawcom pp.- Blan- 
kensztejnowi. Bukowskiej. Dudziakowi, 
prof. Brucknerowej, Gutmanowi, ks. knn. 
Janickiemu, hr. Kurnatowskiej, dyr Kur
natowskiej. Milachowskiemu. Mottowej, 
Matuszakowi, prez. Rueińskiej, Szmest- 
kowęj, Stróźykowej. prof Stelmachow
skiej, inż Świeżawskiej i ks. prof. Ska- 
zińskiemu — za zebraną odzież; St Ula- 
towskicj — za pieniądze zebrane w Izbie 
Rolniczej oraz 17-tej drużynie harcerskiej 
oraz ks. dyr. Piotrowskiemu, z którego 
inicjatywy gimn Mickiewicza i sem. Sło
wackiego ofiarowują dziennie 750 bulek 
dla najbiedniejszych nnszej dzielnicy.

— • Sodalicja Pań Zawodu Kupieckie
go, W niedzielę, dnia 1 listopada rb. o 
godz, 10 odbędzie się w kaplicy Św. Jó
zefa msza św. za zmarłe sodnljski. Zebra
nie plenarne z wykładem nazajutrz, dnia 
2 listopada rb., o godz 19.

— * Strzelanie indywidualno z broni 
małokalibrowej o mistrzostwo Poznań
skiego Okręgu S. M P. rozpocznie się do
piero w dniu 12 listopada o godz 18,30 w 
strzelnicy Miejskiego Komitetu W. F. i 
P. W. przy ul. Fr. Ratajczaka — Zgłosze
nia przyjmuje się do dnia 8. 11. 31 r. w 
sekretariacie okręgu, plac Nowomiejski 5 
codziennie pomiędzy godz, 17—18,30. Wpi
sowe wynosi 1 zł.

Z WIELKOPOLSKI
— * Kępno. (Pożar.) W nocy na 30 

listopada powstał pożar u gospodarza 
Maryniaka Ignacego w Łęce opatowskiej 
(pow. Kępno) Spadł się doszczętnie dom 
mieszkalny, oraz stodoła ze żniwami. — 
Straty wynoszą około 30 000 zt. Pożar 
wzniecony został przypuszczalnie przez 
niewykrytęgo dotąd zbrodniarza. W ak
cji ratowniczej wzięły udział cztery 
straże pożarne, których interwencji za- 
wdzięczyć należy uchronienie sąsiednich 
budynków od zniszczenia, (ck)

— * Rawicz. (Teatr.) Zespól artystów 
teatrów poznańskich dal u nas 2 przed
stawienia. i to „Zemstę” Fredry i ..Roxv" 
„Zemstę" przeznaczono specjalnie dla 
młodzieży i odegrano ją w sali Strzelni
cy o godzinie 3 po południu Salę prze
pełniła młodzież Seminarjum, Gimna
zjum i Korpusu Kadetów. „Rosy" ode
grano wieczorem z mniejszem powodze
niem.

— (Orzeł.) W dobrach hr. Czarnec
kiego w Golejcwku spostrzeżono orła 
skalnego, który polował na gęsi. Gościa 
tego obserwował leśnik p. Głaczyńskj z 
Zielonego Jelenia i przed kilku dniami 
schwycił go w sidła w chwili napadu na 
gęś

— (Dożywianie młodzieży.) Od roku 
istnieje przy tut. gimnazjum Kolo Ro
dzicielskie, którego celem jest współpraca 
todziny zę szkolą, a szczególnie opieka 
nad młodzieżą Ważną zasługa Koln ’est 
wydawanie już od zimy rb. roku sl ol- 
nego ciepłych śniadań Akcja ta jest w 
ten sposób zorganizowana, że przeciętnie 
około 30 uczniów i uczennic otrzymuje 
śniadania bezpłatnie. Przydzielaniem 
bezpłatnych kuponów zajmuje się jeden 
z członków grona profesorskiego. Praca 
Kola w tej dziedzinie jest bardzo chwa
lebna. gdyż są uczniowie i to z najniż
szych klas, którzy przychodzą do klasy 
wogóle bez śniadania z powodu biedy ro
dziców. (itr)

POMORZA
— * Toruń. (Samobójstwo) Niejaka Ja

błońska G., właścicielka firmy żydow
skiej Schendei - Zandeiowsky. targnęła 
się na życie, zażywając nadmierną dawkę 
wcronalu i zmarła po kilku godzinach. 
Powodem samobójstwa byiy podobno 
straty, poniesione z powodu weksli grzccz- 
nściowych, wystawianych przez jej zmar
łego męża. (x)

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś. t. j. w niedzielę, 1 b tn.. teatr 
wystawia nastrojową sztukę Dickensa 
..Świerszcz za kominem". Pozostałe bi
lety wstępu sprzedaje kasa teatru Ju
tro. w poniedziałek. 2 b m.. . Lazurowe 
wybrzeże" w obsadzie premierowej — 
Pretnjęrę znakomitej sztuki .1. A Her
tza teatr wystawia we wtorek, 3 b. tn. 
z przedmową Adama Grzymaly-Siedltc- 
ktego, znanego i cenionego literata. 

„Młody las"
W sztuce „Młody las" Jan Adolf 

Hertz pięknie uczcił wspomnienie nie
zapomnianego nigdy bohaterskiego w 
swej żywiołowej sile odruchu młodzie
ży. która na lata cale gnębień paczenia 
duszy, mistyfikowania i wydrwiwania 
wszystkiego, co drogie sercu polskiemu, 
zareagowała potężnym strajkiem szkol
nym w r 1905. Siła tego odruchu była 
tak mocna, tak żywiołowa, że ulękli się 
jej gnębtciele i cofnęli ze swych dręczy- 
cielskich stanowisk a do szkoły pol
skiej zawitał dech wolności, zdobytej 
tym strajkowym odruchem przez mło
dzież szkolną.

Ten „Młody las", ta młodzież szkol
na. która slabemi rękami umiała zdobyć 
dla siebie zwycięstwo, ma w sztuce Her
tza żywy i istotnie piękny pomnik swe
go czynu.

„Młody las", to jedna z najgoręt
szych i nąjserdeczniej po polsku od
czutych sztuk doby ostatniej Gorący 
jej patrjotyzm. to nie czcze słowa, to 
nie frazesy, to odczuty pięknie i mocno 
hołd d!a młodych bohaterów, to garść 
kwiatów, rzuconych serdeczną dłonią 
pod stopy młodzieży. Toteż „Młody 
las" należy do najpopularniejszych i 
najżywotniejszych sztuk Hertza, która 
nigdy chyba nie straci kontaktu ze spo
łeczeństwem polskiem.
mi, posiada wszystkie zalety doskonałej

Sztuka poza walorami patrjotyczne- 
komedji. jak wybornie narysowane ty- 
,py, sceny charakterystyczne, masę epi
zodów zabawnych, obok figur opromie
nionych szczerym sentymentem.

W Poznaniu, który zna system gwał
tu szkolnego z okresu przedwojennego.
, Miody las" spotka się niewątpliwie z 
najgorętszem przyjęciem.

Słowo wstępne wypowie znany i 
wielce ceniony literat p. Grzymała-Sie- 
dlecki.

„Pochód dachów"
„Pochód duchów" (Młynarz i jego 

córka), który z okazji Świąt Zadusznych 
będzie wystawiany w Teatrze Nowym 
tylko 3 razy, a mianowicie w dniu dzi
siejszym o godz. 8 wiecz.. oraz jutro o 
godz. 3.30 po poł i 8 wiecz.. zalicza się 
do popularnych sztuk z życia ludu. Po
ważna treść tej sztuki odpowiada pod
niosłemu nastrojowi dni, poświęconych 
pamięci ztnartych, a piękna wystawa i 
doskonała obsada składają się na inte
resującą całość, przystępną dla wszyst
kich dzięki znacznej obniżce cen.

„Humor krzepi“ — oto hasło, pod ja
kiem zjeżdżają do Poznania z wielką 
rewją b artyści teatrów „Qui pro quo" i 
, Morskiego oka", którzy od wtorku, dnia 
3 listopada, dawać będą w Teatrze No
wym dwa przedstawienia dziennie, o g. 
7 15 i 9 15 wiecz. „Humor krzepi“ — to 
nietylko czczy tytuł, ale hasło wobec po
wszechnego przygnębienia bardzo na 
czasie. — „Humor krzepi“ —- głoszą w 
18 obrazach kapitalnej rewji artyści tej 
miary, co Karlińska. Carnero Fuks. Mi- 
nowicz, Heinrych, Boruńsk-. Prokopia- 
kówna i inni, sekundowani dzelnie 
przez 6 milutkich Sweet Girls z zespo
łu Tacjanny Wysockiej.

SPORT —
Piłka nożna

Finałowe spotkania o mistrzostwo o-
kręgu pózn „Sokoła" odbędą się dziś na 
boisku „Sokoła" przy Drodze Dębińskiej. 
O godz 11 grają: „Sokół" (Jeżyce) i „So
kół" (Pozna ń-wschód); o godz 13.30 „So
kół" (Starolękai i „Sokół" (Kostrzyn).

TroningJ oddziału pitki nożnej pozn. 
okr. „Sokoła" odbywać się będą we środy 
od godz 19 punktualnie w ćwiczni soko
lej na boisku przy Drodze Dębińskiej.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Metrópolis“ wyświetla film p. t.

, Fatszvwy krok . Bohaterem tego dra
matu jest budowniczy, który doszedł wta- 
sną pracą do miljcnów i chce uejść w ży
cie towarzyskie obcego sobie środowiska 
milionerów'. Zakochał się bowiem w mi
lionerce. która rozwodzi się z mężem. Ale 
ona. choć żywi dla niego trochę uczucia, 
nie chce wyjść zamąż za człowieka z innej 
sfery Do akcji wpleciona jest również 
intryga kryminalna. Obraz jest dość cie
kawy. ale reżyseria nie potrafiła wydobyć 
z postaci prawdziwego życia. Konflikty 
są sztuczne, a powikłania często niezro
zumiale. W rolach głównych widzimy 
parę dobrych aktorów — J Bancrofta i 
Siary Astor. .

Na scenie burdzo sympatyczna rewje- 
ta p. t. „Co kto robi w nocy". 44 esoły 
skecz p t. „Naiwna", mile piosenki w wy
konaniu Leonowiczówny i Zdzitowieckje
go oraz tańce baletu H Grossówny 8**a- 
dają się na barwną i urozmaiconą całość. 
Ilcewicz. który w tych dniach opuszcza 
zespól, bawi na pożegnanie publiczność 
monologiem i kupletami „a la carte" ze 
swego repertuaru (ver.)

Kino „Nowości”, otwarte wczoraj w 
sali Domu Rzemieślniczego, zainauguro
wało przedstawienia filmem pt „Prawo 
do miłości", oraz rewją p. t. „Tomasz, 
skąd ty to masz"

Film, z Eweliną Holt oraz Igo Symem 
w rolach głównych, przedstawia histerję 
kobiety.' która wyszła zamąż bez miłości. 
Mąż kocha ją i otacza wszystkiem. co 
można kupić za pieniądze, ale uczucia żo
ny zdobyć nie potrafi W końcu żona od
chodzi od niego z człowiekiem, którego 
pokochała.

W rewji biorą udział znane siły z So
kołowską i Sempolińską na czele Co do 
programu nasuwają się jednak poważne 
zastrzeżenia. Zwłaszcza skecz — nie jest, 
ani dowcipny, ani sensowny, ale za to 
bardzo pornograficzny. Najlepszym nu
merem jest tytułowa piosenka w wyko
naniu Sempolińskiego Efektowne są ró
wnież tańce trio baletowego Sokołowska 
śpiewa na sali piosenkę „Daj ml ognia". 
Sulima konferensjeruje. Nowemu kino
teatrowi życzymy powodzenia, dobrych 
programów i wiele publiczności Z uzna
niem podkreślić należy, że w dniu otwar
cia dyrekcja ztożyla znaczną ofiarę na 
bezrobotnych m. Poznania (ver.)

Kino „Edison“ wyświetla film pod tyt. 
„Tylko ciebie kochałem". Tezą filmu jest 
twierdzenie, że największem szczęściem 
dla kobiety jest ognisko rodzinne, nawet 
świetne laúry sławy nie są- w stanie dać 
kobiecie tyle zadowolenia, ile jej daje 
dom dziecko i mąż.

Reżycrja filmu, jak i technika zdjęć są 
bez zarzutu. W rolach głównych ogląda
my parę amantów o Wysokiem wyrobie
niu mimiczneni: Jana Stüve (w roli dr. 
Huberta Osborna) i Mady Christians (w 
roli Ingi Lund).

No podkreślenie zasługują wysiłki or
kiestry kinowej która stara się zastoso
wać muzykę do treści filmu. (Ga.)

Telegramy niedoręczone
zalegające w Urzędzie Telegraficznym, ul. 
Pocztowa 6. I ptr.. pokój 123. tel 57-00.

1) Lublin — Lila Ruskowa. Staszica 6.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO

Warszawa, 31. 10. (PAT.) Londyn 
za 1 ft. szterl 35,00 zl. Praga wypłaty na 
Warszawę za 100 zl 377.12,5—379.12.5: Zu
rych za 100 zl 57.40; Berlin za 100 zl noty 
gr. 47.175—47 575; wypłaty na Warszawę, 
Katowice i Poznań 47,25—47,45; Gdańsk 
za 100 zl 57.22—57,38; wypłaty na Warsza
wę 57.19—57,30.

i i i i ...ggg

Za ogłoszenia i reklamy odpo
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewiczi. w Poznaniu.

......... . "i>..■»■■—■■i

Hemoroidy

co
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ŻYCIE MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ
W masce i pod kloszem

W jednej ze swych publikacyj 
„Myśl Mocarstwowa“ uznała za sto
sowne zająć się Młodzieżą Wszechpol
ską w mniejszym stopniu z za plota, 
niż to było dotychczas jej zwyczajem. 
Mając tern ręce rozwiązane, czujemy 
się w miłym obowiązku zająć się i ze 
swej strony „Myślą Mocarstwową“ — 
zupełnie nie z za płota — jak to jest 
naszym stałym zwyczajem.

Taktyka stosowana obecnie przez 
„Myśl Mocarstwową“, nie sprawia 
wprawdzie najmniejszych trudności w 
odkryciu jej kulis i źle ukrytych ce
lów, dle — gdy stosowana będzie i na
dal — wymagać będzie z naszej stro
ny czulszej opieki i częstszego zwraca
nia na nią uwagi. Wobec tego może o- 
każe się, że poprzestanie na dzisiej
szym artykule nie wystarczy. Dziś 
zresztą zajmijmy się przedewsżystkiem 
właśnie tą stroną taktyczną Gruntów- 
niejsze przewietrzenie t. zw. „ideolo
gji“ mocarstwowej zostawmy sobie na 
później; może zresztą okaże się to nie
potrzebne, więc pocóżby dziś już wie
trzyć te bardzo nienowe (tak jest, nie
stety: wiele jest w tej „Ideologji“ mo
carstwowej dobrego i nowego, ale to, 
co jest dobre, nie jest nowe, a co jest 
nowe, nie jest dobre) —- bardzo nieno
we tedy myśli.

Jakąż to pozę przybrać chce obec
nie . Myśl Mocarstwowa“?

W dodatku do swego pisma tak in
formuje o t. zw. „Legjonie Młodych“: 
„odnowiednik sanacyjny Młodzie
ży Wszechpolskiej“ — i dalej: „spe
cjalność (jego): śpiewanie I-ej Bryga
dy. organizowanie obchodów imienino
wych...“ „Łegjon" składa się z „synów 
urzędników państwowych“, zaś „zapi
sy na członków przyjmują wszystkie 
urzędy państwowe i komunalne“.

Do jakiegoż wniosku możnaby 
dojść, gdyby, nie znając mocarstwow- 
ców. sądzić ich według tego, co np na
pisali o tym „Legjonie“? A więc nie 
są oni organizacią „sanacyjną“? Dają 
to do zrozumienia, kwalifikując „Le- 
gjon“ jako obcą i nieprzyjazną sobie 
organizację; „Legjon“ wchodzi w skład 
szerszej grupy organizacyj' „sanacyj
nych“: skoro w grupie tej są organiza
cje. nieprzyjaźnie traktowane przez 
mocarstwowców, więc i z całą grupą 
muszą ońi być na bakier. Mocarstwow
cy chca. - by czytający ich publikację 
doszli do takiego wniosku, który jest 
konsekwencją tego co napisali. Przy
puszczenie to zamienia się w pewnik, 
gdy rozpatrzymy dalsze ich opinje o 
„Legjonie“; „specjalnością“ jego ma 
być śpiewanie I-ej Brygady i t. d.. jak 
wyżej. Napisane to jest z ironją, z cze
go wynikałoby, że mocarstwowcy po
tępiają lub conajmniei nudzi ich bez
ustanne i przy lada okazji wyśpiewy
wanie tej pieśni, która to czynność 
jest probierzem prawomyślnoścj „sa
nacyjnej“; podobnie z tern „organizo
waniem obchodów imieninowych“ mo
carstwowcy uważaia widać to zajęcie 
za puste i jałowe. Ponieważ niema 
takiej organizacji „sanacyjnej“ i ta
kiego „sanatora“, któryby do oby
dwóch tych spraw nie odnosił się z u- 
znaniem, często z entuzjazmem, więc 
ten. kto ironizuje na ten temat, nie 
musi być takim zdecydowanym „sana- 
torem‘\ nie jest w „sanacji“ „na ca
łego“.

Jeszcze trzecia wskazówka: co do 
tych urzędników j urzędów. Mocar
stwowe?. kpiąc z poparcia, iakie znaj
duje wedle nich, w tych regjonach 
,.Lec;on“ dnia do Zrozumienia, że albo 
potępiają taki stan rzeczy, albo też 
wcale sami się w nim nie znajdują, 
obce łm są urzędy i urzędnicy. Opu
śćmy na wszelki wypadek, człon 
pośredni rozumowania i doidźmy od- 
razu do końca: mocarstwowcy podają 
się za e-runę „niesanacyiną“

Ostatnia wreszcie wskazówka znaj- 
dzie w tpm. co nisza cf stosunku ży
dów do Młodzieży Demokratycznej 
(merytorycznie zresztą słusznie): kpią 
z żydofilstwa demokratów, wytykają 
im ich namiętna ćbeć wprowadzenia 
żydków do Bratniej Pomocy A jak to 
tam starsza „sanacia“ traktuje Ży
dów? Janusz Radziwiłł razem z broda
tym Wiślickim kandydował do Sejmu, 
koleguje razem z nim. tudzież z Usze- 
rem Men.de,sohnem w B. B.. więc: mo
carstwowcy co do żydów inaczej niż 
„sanacja“. nie są w „sanacji“.

Zbierając wszystkie wskazówki w 
jedno należy dojść do wniosku, że 
pragną pni. bv mieć ich za „ciało“, ob
cą „sanhiijK Jeśli iię mylimy.; ni®c^

zaprzeczą i powiedzą nam: przeciwnie, 
jesteśmy w „sanacji“.

Ale nie zaprzeczą. Dostrzegli (a ra
czej zapewne dostrzeżono to za nich), 
że na to, by mieć jakie takie powodze
nie wśród młodzieży akademickiej 
trzeba przeciwstawić się polskiej 
„rzeczywistej rzeczywistości“. Paryż 
wart by, mszy — dla pozyskania choć
by cząstki młodzieży warto nałożyć na 
swe „sanacyjne“ oblicze maskę, mode
lowaną zgrubsza wedle oblicza mło
dzieży narodowej.

Ale dlaczego to ma być maska? 
Może istotnie mocarstwowcy przecho
dzą ewolucję i opuszczają swój poste
runek w „sanacyjnych“ brygadach? 
Zdaje się, że niema potrzeby dowodzić, 
żę tak nie jest; przy najskrupulatniej
szych poszukiwaniach nie odnajdzie 
się takiej chwili, kiedy mocarstwowcy 
choć słabym głosem zaznaczyliby inne 
swoje stanowisko od tego, jaki© zaj
mują decydujące koła „sanacyjne“. Za
miast dowodzeń, weźmy sprawozdanie 
z ich zebrania w Poznaniu w dniu 23 
października („Dziennik Poznański“ z 
następnego dnia); sprawozdawca infor
muje, że „Pan wojewoda Roger hr Ra
czyński z powodu wyjazdu do Warsza
wy przesłał zebraniu serdeczne życze
nia“; zebranie witał prof. A. Ohanowicz, 
senator B. 6.; na zebraniu starsze spo
łeczeństwo, które „doceniło charakter 
zebrania, było reprezentowane przez 
swych najgodniejszych przedstawicie
li“. Doceniając — ze swej strony — 
godność zebranych starszych panów, 
zapytajmy sprawozdawcy, kogo wśród 
nich postrzegł; wymienia on osiemna
stu urzędników i znanych działaczy B 
B.; między niemi wymienia sprawo
zdawca dyrektora Miejskiego Urzędu 
Bezpieczeństwa i Porządku Publicz
nego, p. Drosta. Wśród „innych“, o

Walne zebranie kola poznańskiego 
Młodzieży Wszechpolskiej

W dniu 27 b. m. odbyło się w dużej 
sali własnego lokalu przy św. Marcinie 
65 walne zebranie koła poznańskiego 
Młodzieży Wszechpolskiej. Zebranie 
zagaił w zastępstwie nieobecnego pre
zesa M W., kol P. Warmińskiego, 
urzędujący kierownik M. W., kol. J. 
Szyszczyński, witając licznie zgromadzo
nych członków i gości, poczem złożył 
przewodnictwo w ręce wybranego 
przez aklamację kol. J. Sachy. Do pre- 
zydjum powołał przewodniczący jako 
sekretarzy kol. kół. Łukaszewskiego i 
Paszkiewicza.

Po odczytaniu i przyjęciu bez zmian 
protokółu z poprzedniego walnego ze
brania M. W., przystąpiono do odczyta
nia sprawozdania z działalności koła 
poznańskiego M. W. za ub. r. akad. 
Sprawozdanie to było wiernem odbi
ciem ogromu pracy, jakiego dokonano 
w czasie ubiegłej kadencji.

Praca wewnętrzna w organizacji 
skupiała sie na k u r s i e kandyda
tów, który składał się z 2 części — ze
brań ogólnych (I i częściowo ii trym.) 
kółek dyskusyjnych (II i III trym.), 
oraz szeroko zakrojonej pracy człon
ków, którzy poza uczęszczaniem na 
zwykłe miesięczne zebrania, pracowali 
w 13 referatach; ponadto 30 
członków korzystało z śemina- 
rjum ideowego, utworzonego w 
kwietniu b. r. Osobno pracowała 
sekcja koleżanek, która poza 
zebraniami ogólnemi urządzała swoje 
własne zebrania członkiń, kółko dy
skusyjne dla kandydatek oraz zorgani
zowała kurs prelegentek. Bardzo do
datnio spisała się w swej działalności 
niedawno, bp w lutym b. r., utworzona 
sekcja koła pozn. Mlodz Wszechp. 
przy Państwowej Wyższej 
Szkole Budowy Maszyn i 
Elektrotechniki w Pozna
niu. Niezależnie od powyższych zebrań 
odbyły się 3 wielkie zebrania 
informacyjne.

Imponująco przedstawia się praca 
ekspansywna, społeczna. Utworzone z 
końcem stycznia r. b. koło prele
gentów rozwinęło niezw. kle oży
wioną działalność. Wygłoszono prze
szło 200 referatów w 16 organizacjach, 
ponadto opracowano 6 referatów pi
semnych do użytku wewnętrznego 
rożnych organizacyj. Osobno praco 
wały na tem polu i koleżanki wygłasza
jąc referaty w Naród Organ. Kobiet, 
oras współpracując a T.G. L oraz Opie-

których mówi sprawozdawca, myśmy 
—ze swej strony — dostrzegli naczel
nika urzędu śledczego p. Nowakow
skiego. przybyłego w licznem gronie 
swych podwładnych agentów.

Tak więc, gdyśmy uchylili maski, 
pod którą chciałaby chadzać „Myśl 
Mocarstwowa“, dostrzegliśmy dwie 
(tylko! ale za to jak dwa razy dwa) 
litery: B. B.

Szkoda, że pisząc o tych urzędni
kach w związku z „Legjonem“. mo
carstwowcy nie dodali, że to chodzi 
nie o tych, co byli na ich zebraniu. 
Tamto — trzeba się domyśleć — to 
jacyś inni, może gorsi, kto to wie? Ale 
lepiej jednak tak jednocześnie z kpi
nami z jednych, a chwaleniem dru
gich nie występować, bo to zbyt za
bawnie wygląda (choć w tych cięż
kich czasach dobre j tyle zabawy! 
Bis!)

Na zakończenie trochę humoru: w 
„Wiadomościach Akademickich“, (or
gan „Myśli Mocarstwowej“) z dnia 21 
października, jest na wstępie artykuł 
p. Rowmunda Piłsudskiego, pod obie
cującym tytułem: „Eunt Młodych“! 
Napisano tam, że „podjęcie żagwi bun
tu młodych przeciw jarzmu zmursza
łych ideologij“ jest konieczne i że „ża
giew tę podnosi „Myśl Mocarstwowa“; 
zagajając zaś zebranie, o którem po
przednio była mowa, przewodniczący 
oświadczył, że (cytuiemy za „Dzienni
kiem Pozn.“) „Myśl Mocarstwowa“ jest 
ruchem rewolucyjnym wśród nowego 
pokolenia“. Czytelnicy! Uspokójcie się 
natychmiast! Bezpieczeństwo waszego 
życia i mienia w tej rewolucji jest za
pewnione! Na tem zebraniu był p. dy
rektor Miejskiego Urzędu Porządku i 
Bezpieczeństwa Publicznego oraz p. 
naczelnik urzędu śledczego; towarzy
szą zaś tej rewolucji „serdeczne życze
nia“ wysoko postawionych osób.

Rewolucja odbywa się pod kloszem 
bezpieczeństwa. B. C.

wie — Sergot, Siciński Mikołaj f>„ 
kacki Marjan, Czerski Marjan, g0 
Tadeusz, Peczke Zbigniew i Tarnowski 
Jan.

Przedstawiciel starszego spolecz»* 
stwa, p. red. Pow idzki, w przemówi/ 
niu swem na te“5 zebraniu wskaza, j, 
„wszechpolskość — to nietylko ¡¿Z? 
ale i praktyczne wnikanie we wszy8r 
kie dziedziny życia i tej idei szerzeń'»“" 
Młodzież Wszechpolska — temu wska. 
zaniu zawsze wierna — z Potężnieją, 
energją, z twardą wolą, z zapałem g/ 
rących młf dzieńczych serc i umilówa. 
niem swych zasad walczyć będzie nie! 
ustępliwie o realizację swych zadań ¡0| 
ostateczne zwycięstwo!

ką Polską nad Rodakami na Obczyźnie.
"Bibljoteka i czytelnictwo, 

prasa i propaganda, ad mini 
śtracj ai skarb - spełniły w cało
pełni swoje zadania

Nad sprawozdaniem zarządu oraz 
uwagami i wskazaniami komisji kon
trolującej rozwinęła się ożywiona dy
skusja, w której mówcy słusznie pod
kreślali postulat sharmonizowania 
pracy zewnętrznej i wewnętrznej, ko
nieczność pobudzenia większego je
szcze, niż dotychczas zainteresowania 
członków pracą organizacji i wciągnię
cia “ożiiwie jaknajwiększej ich ilości 
do czynnej twórczej pracy.

W dyskusji zabierali głos kol. kol.: 
Bartkiewicz, Makowski, Marweg, Dan- 
kowski, Grott, Kucner, Roso! Peczke 
i in. Zarówno głosy krytyki, jak i na 
jej gruncie powstałe pozytywne wska
zania, okazywana troska o twórczy i 
kierowniczy charakter organizacji do
wodzi wielkiej żywotności w szeregach 
Młodzieży Wszechpolskiej. Kol. mgr. 
J. Zdzitowiecki wskazał na odpowie
dzialność ogólno-polityczną, jaka ciąży 
na M W., odpowiedzialność obecnie 
tem większą, że pole walki przeniesio
no z dotychczas istniejących ram na 
szerszy, trudniejszy teren. Podnieść 
czujność i skuteczność pracy — oto ha
sło do realizowania.

Zkolei dokonano wyboru władz 
Koła. Prezesem koła poznańskiego 
M. W. wybrano przez aklamację kol. 
Szyszczyńskiego Jana. Kol. prezes 
wprowadził w urząd kol. Karwowską, 
jako przewodniczącą sekcji koleżanek 
oraz powoła, do zarządu nast. kol. kol. 
—?jako wiceprezesów; Czapiewskiego 
Stanisława, Grotta Witolda i Nikischa 
Jana; jako sekretarza: Paszkiewicza 
Mieczysława; jako skarbnika: Łuka
szewskiego Leonarda; jako biblioteka
rza: Pudelcwicza Mieczysława; jako 
kierown. sekcji propagandy i prasy: 

i Wyrzykowskiego Stanisława; jako 
kier, podsekretarjatu red. „Akademika 
Polskiego“: Makowskiego Janusza;
jako kier, podsekr. adm. „Akademika 
Polskiego“: Bocheńskiego Antoniego 
i jako kier sekcji koła pozn. M W. 
przy Państw. Wyższ. Szk. Bua) Masz, 
i Elektrotechn.: Marusieńskiego Micha
ła. Do komisji kontrolującej Wybrano 
kol. kol.: Smoluchowską Erykę. Dan 
kowskiego Romana i Sachę Jana. Sąd 
koleżeński wybrano w składzie kol. kol. 
prezes — Hawelski Zdzisław, członko-

Uprze;mość
„Dziennika Poznańskiego"

Już w poprzednim „Życiu Miodzie» 
Akademickiej" zaznaczyliśmy te w zebrg. 
niu informacyjnem „Myśli Mocarstwowej" 
w dniu 22. ub. m. udział studentów by) 
bardzo nieliczny natomiast znaczną częśę 
uczestników zebrania stanowili urzędnicy 
„sanatorzy“. W poparciu tego twierdzenii 
wyręczy) nas ... „Dziennik Poznański“ 
Duży ustęp sprawozdania o zebraniu „moi 
carstwowców" zajmuje w tętn piśmie 
śmieszny wykaz przybyłych na zebranie 
urzędników i działaczy B. B.

Sprawozdawca „Dziennika“ zauwajy| 
więc na sali pirofesorów Ohanowicza Pt#, 
truśzczyńskiego naczelnika Województwa 
Rakowskiego, dyrektora Miejskiego Urzę
du Porządku i Bezpieczeństwa Publrzne- 
go Drosta prezesa Wielkopolskiej Izby 
Skarbowej dr. Szwedzińskiego. naczelnej 
tej izby Wojciechowskiego, dyrektora P. 
B R Cząlbowskiego, naczelników Pań
stwowego Banku Rolnego Kadenacego I 
Kallenbacha, regimentarza (?) Myśli Mo- 
carstwówej i prezesa Związku Legioni
stów podpułkownika Słuszkiewicza, pre
zesa Izby Kontroli Bobrowskiego, wicepr#- 
zesa Kasy Chorych Warmusińskiego. dy
rektora Bartku Zaborowskiego, prokuren
tów Banku Polskiego Stanisławskiego i P, 
B. R. Rydzewskiego, b. prezesa Prokura- 
torji Generalnej Kierskiego mecenasów 
dr. Gidyńskiego i Bieniewskiego red. 
.Dziennika Poznańskiego" Winiewicza 1 
innych“.

Z bardziej znanych osobistości „Dziennik 
Poznański“ zapomniał jeszcze wymienić 
kuratora okręgu szkolnego, p. Namyśla.

Nadto -— jak już podawaliśmy - na 
sali obecny był naczelnik Urzędu Śledcze
go komisarz Nowakowski i conajmniej 30 
agentów policji. —

Środki wywoływania ob\dn
„Życie Uniwersyteckie“ (orean „sana

cyjnej“ Mlodz. Demokratycznej) w wywia
dzie z redaktorem „Słówek Młodych“ (p- 
nr; 1, r 6. str 4) zachwala swoim czytelni
kom zwoływane pod tą nazwą zebrania 
dyskusyjne in. b- bez dyskusyjl), stwier
dzając, że .największą zasługą referentów 
jest umiejętne drażnienie nory mózgowe) 
słuchaczów" (sic1) .

W Polsce brak już miejsc w zaklauacn 
dla obłąkanych, ale ponoć budują olbrzy
mie sanatorjum w Gostyninie Niechaj .)■ 
ko zakwitnie ..radosna twórczość" 
Młodych", a kandydatów do tego rodzaj 
„sanatoriów" nie zbraknie. Autorytatywn 
słowa o ,.narodzie idjotów" staną się wo.- 
czas ciałem.

Z organizacyj akademickich
— Nowe prezydium Poznańskiego 

Międzykorporccyinego. W ubiegły c 
tek dnia 22 bm odbyło się fIe.br,a"L.D0. 
borcze Poznańskiego Kola Między 
racyjnego, na którem dokonano y 
i owych władz w następującym sk < - ■ 
prezes — kol. Mika z K! Surma. ' p 
zes - kol. Jakubowski z K! Masom- -* 
kretarz —- kol. Paluszyński z K o,„nca. 
skarbnik - kol. Piotrowski z 
nia Na zebraniu tem zapadła równi« t 
dnomyślna uchwała. potępiająca ... jzie. 
niekulturalne wystąpienia t zw • ra. 
ży Demokratycznej przeciwko 
cjom Treść oświadczenia w te.l -P. „j... 
podał już uprzednio , Kurier 
jak również treść uchwały )v,nL,ieiy 
Związku Narodowego Polskiej i 
Akademickiej.

Msza Św. i Ncbc’rństwc 
w Kaplicy Nowego Domu Akaae

W każdą niedzielę i święto 
w kaplicy Nowego Domu ,łs7a św ć* 
przy Walach Leszczyńskiego b -'lsza 
ta z kazaniem o godz 11-tej. •

Tamże codziennie w d">P0*8* y ? 
nrawia kapelan Dratn‘ei Pnm _ :-jo,
P Ks. Kowalski Mszę Sw o g Nab0- 
Srąz w poniedziałki środy ’A j' 
żeństwo Różańcowe o godz i - “

Red. odpow,: Bogdan piotro*slli«
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Ś. p. 
z Niemojewskich

■ a po ziemianinie, wnuczka generała wojsk Na- 
* leońskieb ' córka komisarza wojsk powstańczych,
^narla w Poznaniu w dniu 25. b m. w 72 roku 
rycia i pochowana została w grobie rodzinnym 
... Warszawie.

Msza święta za spokój Jej duszy odprawio 
zostanie w kościele świętego Józefa dn;a 

i listopada, o godzinie 10-tej na którą zaprasza
ją Krewnych i Przyjaciół pozostali

w głębokim smutku 
Anna Niemoiewska 
Karol Kozłowski 
I Henrykostwo Górscy.

Poznań, Sienkiewicza 3. dp 1 537

Maturyczne i dokształcające kursy

„WIEDZA“
Kraków, ulica Studencka 14. I. piętro

ustne lekcje zbiorowe w Krakowie, oraz przygo 
’’«nią w drodze korespondencji żipómocą Sw;eżo przez fa- 
li .vrh profesorów opracowanych skryptów wskazówek, 
projrajuów : tematów.

Kursy powyższe dzielą się na«
1) Kurs maturyczny gimnazjalny wszystkich typów

i aemin. naucz
2) Kurs średni a tej i 6-tej ki. gimn.
8) Kurs niższy w zakresie 4-ch kl. gimn.
4) Kurs 7 min klas szkoły powszechnej.
(Jnagal Uczniowie kursów korespondencyjnych

„trzymuja eo miesiąc oprócz całkowitego ma'er;alb nauko
wego Icmaly z 6-ciu głównych przedmiotów do ópracowauia.

Nt kursach WIEDZA" wykłada ja najwybitniejsze eiiy 
flchowe krakowskich państwowych szkól średnich.

pp Wojskowym i Inwalidom udzielamy w opłatach za 
tors zbiorowy 30% zniżki,

Żądać bezpłatnych prospektów. Tp 379

Ssanownej^Mi

NOWA POWIEŚĆ!
Jerzego Kossowskiego

I SZYBS Nr. 4 !
osnuta jest na tle życia w zagięciu naftowetn 
i w przemyślę hutniczo - szklanym. Autor przed
stawia życie realne ludzi nafty tak mało znane 
polskiemu ogółowi, mmio że nafta stanowi jedno ' 
z nai większych bogactw Polski. Na tak bu nein 
tle przeprowadza Autor bardzo misternie htstorję 
to iic9a trojga serc.

Wydawnictwo: Księgarni Gustawa Szylinga, 
Warszaw», Szpitalna nr. 10.

«♦•««•••••♦••«•••••••«•••••♦•••••♦•••••i
Pensjonat dla dziewczynek
w okolicy górskiei 62J ni. wysokości, warunki zdro
wotne pierwszorzędne ceny bardzo przystępne, opieka 
troskliwa. Dla pierwszych klas giinnaz,ainych nauka 
na miejscu. Wiadomość: Poznań, teleton 68-06 

zw 11701

Tp 383

poifżeSnją . spókoJo. Tysiaee iprStykźyćlS • 
spraw zakłócają dziennie spokój Patii, f 

Ciężka I niewdzięczna jest praca dóbr« 
i -pilnći Gospodyni Dontu. Jak mało zro 

zttttiienia dla prania bielizny ntaią ci. 
którzy opowiadała, że pranie to żądań 

trud, a nawet nazywają ie dniem/święta 
Tym on nie Jeśt I ftytf nie może bo każda 

sumienna Gospodyni ftomu zawsze pra 
cować będzie nad «trzymaniem zasobu 

swej cennej bielizny. Troski o ttszkódże 
nie bielizny nzbytecżhia się, ieżeli Sza 

, newtjjs Pani kuni do prania wyśmienit''
Stydło „KołłOntay z pralką”. Niech Szń 

nowna Pani nis wdaję się w żadne ryzy 
kowne * eksperymenty, gdyż lepsze«' 

środka do prania nad wyroby Koffantay’;-
hie otrzyma Pań!, nigdzie I nigdy* -

Z-- ' z
d! 7 {7i

5009-i
Û,
frl

Zastępca na Poznań i Pomorze Kłaczyńaki i S-ka, Poznań, W Garbaty 21. 
Złotv medal na Wystawie w Katowicach 1927.

pn . . . . lomira okrętowe s. a.
rOLISH BRITISH STEAMSHIP COMPANY LTD.

Gdańsk Gdynia — Hull Gdańsk Gdynia — London
Hull — Gdańsk Gdynia London — Gdańsk Gdynia
Odjazd z Gdyni do Londynu i Hnll w czwartek wieczór.

Odjazd z Londynu i Hall co czwartek.
trzonerna k°m«nikacja tygodniowa okrętami pasażersko - towarowemi, zaopa- 

emt we wszelkie wygody dla ruchu pasażerskiego 1 w ładowme-ehłodńie dlh 
przewozu artykułów spożywczych. nw 6011

w lnformacyi udziela:
tyblii,TLPoXs1ko*Bry- W GDAŃSKO. Polska W WARSZAWIE« Polsko- 
|’A., ul,ca °PuX°We Agencja Morska S. z Brytyjskie l-wo Okrę- 
ieiegr., „ T.l «MOdt towe S. A..nl. Marszał-foa 1 ón lbrlt’ Tele- Tel> 243B5> 24941 kowska 116, Telegr.»

i 24?42 Telegr. „Pasa“. Polbrłt. Telef. 605-93,

IKIVI

WARSZAWA WARECKA 15
POWAŻNI PRZEDSTAWICIELE 
REJONOWI POSZUKIWANI.

np 6614

ZAJĄCE
oraz wszelka inna dziczyzna na eksport

po najwyższych cenach dziennych kupuje

F-a AKRA
LESZNO, Wlkp., Aleie Mnśnickiego 4, teL 71

ńp 66/5

Jedyna pasta

I^HZcro'^
konserwuję

£-~ w idealny sposób 55;' 
2; emalię zębów (o az 
S nadaje im śnieżną 
gj; białość. ¡¿i

g tai. „fali Piani 2

np 6#7J
Precz z w,zetkiem cygaństwem 

losowem na raty!
LGSr

I klasy 24 Państwowej Lóterji 
klasowej dostarcza bez kosztów 

Zaliczki nasz rodak 
F. RĘKOSIEW1CZ, 

Kolektura Lóterji Państwowej 
w Rawiczu, 3 Maja 2.

Zw I I szu

Najtaniej
baterje anodowe, kieszon
kowe, żarówki, wszelkie 
latarki kieszonkowe i arty
kuły elektrotechniczne 
hurt 1 detal. r» sosa
W. Nadacbowskl, Gołębia 
nr. 4a, pomiędzy Szkolna 
a Wrocławską.Telefon 41-23

Detektywne
biuro «a titoa

„GREIF“
Fr. Ratajczaka 15 (Apollo)

od 20 lat
Obserwacje — Wywiady.

Wspólnika
z kapitałem 120000 zł przy 
natychmiastowe] wpłacie 
ca 300 0 poszukuje Fą- 
bryka obróbki drzewa 
w woj. pozn. z. zapewnio- 
nemi dostawami rządo 
wemi. Zgłoszenia do Kur 
jera Pozn. pod zp 11706

Interes rzeźnicki
nowocześnie urządzony z zapa
dem ęlektrycznem i przynależy 
tościami z mieszkaniem 2 poko 
jowem i kuchnia w pełnym Bie
gu przy ruchliwej - Ulicy w Po
znaniu. dó objęcia. 12 ODO żt.- ża- 
rńZ do Oddńńia.. Oferty Kijrjór 
Poznański żdw 79197

Najlepszy

w blokach 1 pudełkach 6/6 pore- z znakiem

ELKA
poleca L. Krieg, iiegenhaf.

Skład fabryczny W. Gąsiorowski,
Poznań, ów- Marcin 16/17. Telefon 3522.

■ ŻW 11 389.

Poważne przedsiębiorstwo

EKSPORTOWE
poszukuje w gotówce 

lub zabezp. hipoteczn. poważn.

Propoz. pod tw 11674 do Kürjera Poznańskiego.

MIESZKfltlifl Ś-4 pokojowego, z ła
zienka i L d. w śród
mieściu lub okolicy 
poszukują zaraz 

lub od 1. I. 1932 nowożeńcy. Czynsz za rok lub dwa 
zgóry. Łaskawe zgłoszenia z podaniem warunków do 

Kuriera Poznańskiego pod zw 11 647

IWWWWWWWWWWWWWWWWWt,

W i afisze reklamowe
do okien wystawowych

tanio wykonuje student.
Wały Jagiełły 22, w. 4.

CUDOWNE LOKI
Nieogranićzenie trwałe przy Wilgóthem 
powietrzu i jpocie, osiągną Panowie i Pa
nie bez rurek zapomocą Hela esencją nół 
dó włosów Również najpiękniejśże krót
kie włosy U Pań będą upiększone prżez 
Hela, ponieważ ondulacja jeśi żhytećżba. 
Duże żaóśzćzędżeńię Cżaśu i pieniędzy. 
Działa ńa porost włosów Pański óhraz 
w iuśtrże zachwyci Wąż. Źaraż pó ftiyciu

wspaniałe fale óndulowsnyeh loków, powabna fryzu-a. 
Dużo listów ż podziękowaniem. Priedewszyśtkiem artystki 
śceńiCżńe‘ śą pełne Zachwytu. ęehA it 3. flaszki zł 
4,50. B .fiaśżek H 7,-~. , . PpJ 547-7Ó 183
Pr, N1& Kemsny, Cieszyn Polska, Skrzynka pocztowa 1014.
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Kino-Teatr Rewjowy „N O W O Ś C i“ Dziś w niedzielę, dnia 1 listopada r. b., powtórzenie premiery
Program! Na scenie wielka TrtłT,j»o7 SU 3 fi Tv To MarJ
wspaniała rewia w 10 odsłonach p. L „ l 0111 d.3X K?I>C^U i j a Vzp U703 (gmach Domu Rzemieślniczego, ni. Fr. Ratajczaka 21)

przy udziale najwybitniejszych warszawskich artystów rewjowycb. Na czele
Janina Kozłowska — Jerzy Jaszczołt. D3 A 1X70 R/HiOĆlPl“ ...........®-....... - -----
Na ekranie ( Potężny dramat erotyczny w 10 akiach W* /*» W lfifiŁjWMK/B oraz polska gwiazda filmowa ekranów swtatowyca: IGO SyC
Szczegóły w programach! Ceny miejsc popularne od 50 gr, do 2,50 gr Początek -eansów o godzinie 3, 5. 7 i 9 wieczorem. Bilety do nabycia w kasie lcatru od g. ’

Janina Sokołowska — Ludwik Sempoliński — K. Ostrowski Iga Dix R. S __ 
W rolach głównych: znakomita tragiczka Ewelina Holt piękna i cm}0~“o»,

Wygodną egzystencję
może sobie stworzyć osoba ruchliwa, posiadajaca 
nieco kap talu, przez objęcie wyłącznej sprzedaży 
gaśnicy przeciwpożarowej nowego typu, nadzwy- 
cza| tanie:, dostępnej dla każdego, Oferty pod „Cłou“ 
do tliura Ogłoszeń S. Fuchsa Łódź, ul. Piotrkowska nr. 50. 

np 661 'i

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

Maszyny do pisania
z gwarancja pitirw^zcrzedne no 
we z’ 690.- a używane z gwa
rancja i prawem zamiany od ¿1 
9o. — Skóra : S-ka Poznań Al. 
Marcinkowskiego 23 św 4/5

Drzewka i krzewy 
owocowe

ozdobne 1 róże polecają A 1 .J 
Je*ke Szkółki drzew w Jelonku 
ooczta Zlolmk: kPoznan a tele- 
Jon 3 Cennik: wysyłamy na ża 
danie bezpłatnie! Dojazd do na- 
szych Szkółek autobiisain. n Pla
cu Sapieżyńskiego w kierunku 
Obornik_________________ dwp 1330

Eleganckie kapelusze 
damskie,
czapeczki,

w’ wielkim wy- 
p borze po znanych 

aiskich cenach 
poleca G Le
wicka Poznań.

ul Wielka 8 
Kraszewskiego 

17 Wejście z ul 
Szamarzewskie

go. nw 6618

K

Kaktusy!
Wykłady o hodowli kaktusów. 
Sprzedają i wymieniam! Wszel
kie odmiany! Jadwiga Korze
niewska Poznań Ostroroga 33. 
telefon 6056 zdp 79194

Szklanka 10 groszy 
talerze 30 groszy

łyżeczka grubo srebrzona 50 gro
szy. Porcelana, szkło, garnki łóż
ka żelazne po cenach hurtowych. 
Staszewski. 27 Grudnia 5.

zdwp 79 40t

Sypialnie
nadzwyczaj tanio sprzedaj-e tyl
ko Stolarnia Kwiatowa 6

zdw 79 083

Plusz - Futro
wytłaczam palta pluszowe. De
senie futer. Zielona 1 parter ie 
wo____________________ zdw 77 074

Gospodarstwo
76 mórg wpłaty 9 000 przyjmę hi
potekę bib dzierżawę Niesiołow
ski Poznań św Marcin 46. Ili. 

zd 79 736

Anarat
fotograficzny 6'/ X 9- Reflex-Ca
mera (z dwoma obiektywami 
F — 4.5) sprzedam korzystnie. 
Paradowski Chłapowskiego 26. 
mieszkanie 26 (Wilda), zdp 79 812

DZISIAJ w KINIE
Apollo: „Rostrzygająca mc“. 
Aurora: „Przygody Studenta

z Montany“.
Cołosseum: ..Rajskie wesele“. 
Corso: ..Człowiek bez rąk". 
Edison: „Ciebie tylko kocha

łem“.'
Harfa: .¡Ostatni atak“. 
Kapitol: „Harem“
Mctrepolis: „Fałszywy krok“

oraz serja „Co kto robi 
w nocy".

Nowości: ..Prawo do miłości“, 
na scenie: „Tomasz, skąd 
ty to masz“

Otfeon: „Za Oceanem“. 
Renaissance: „Pat i Pata

chon. pasażerowie na gapę“
Roxy: „Kto jest mordercą?“ 
Słońce: Dziesięciu z Pawia

ka“.
Scala - Variété: „Program

sensacy my"
Tęcza: „Dusze dziecięce o- 

skarżają was“.
Wilsona: „Grzeszna miłość“.

na

Jedyny Hotel Polski w Paryżu
wlaśc. J. Popiacki, 1 rue du Ct. Gulbaud et 6 Av. 
de la Reine — Paris XVI. — Metro — Porte St. Cloud.- 
Telefon — Molitor 12-21. 200 pokoi w każdym łazienka 
i telefon. Restauracja. Grillroom. kawiarnia Teatr, Tarasy 
z ogrodem na szczycie hotelu, skąd wspaniały widok na 
Paryż , okolice Ceny bardzo przystępne od 15 do 50 franków

Majątek ziemski
na sprzedaż powiat kościański ca 1500 mór» 
ew. więcej wprost od właściciela. Zgłoszęn,| 
listowne do Kurjera Poznańskiego zwlijo^

z podaniem gotówki.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty (naprzykład: n 2395, z 21205, d lsjj 
< ł t. d. = 1 stówo.

Drobne ogłoszenia orzyjmuje się do godziny jo

Ogródek i
działkowy Bukowska sprzedam.! 
Oferty Kurjer Pozn. zdw 79 2121

12 SZUKA POKOJU

„ . i PokoikuKompletne czystego ładnego. niekrepujące-
urządzenie zakładu wulkanizacyj-jgo okolica Długiej i Ogrodowej 
nego dla opon i delek wraz z absolwent uniwersytetu. 30 35 
ubikacjami do wydzierżawienia, zl. Oferty Kurjer Poznański 
Oferty Kurjer Pozn. zdpw 79 843 zr]D 79172

Wagę
bydlęcą (V?e];waase) kupie oka
zyjnie. Oferty Kurjer Poznański 

zdp 79 S2S

Meble
sypialnie pokój mieszkalny po
trzebuje rodzina na kilkuletnia 
spłatę: nowę lub używane Zgło
szenia Kurjer Pozn. zdp 79 844

Wolant
kupie okazyjnie Oferty Kurjer 
Poznański zdp 79 827

Kamienice
wille, domy poleca i poszukuje 
pośrednictwo ..Krakus“. Poznań. 
Pocztowa 30 telefon 58-66.

zdp 73 097

20 000 zl
poszukuje .na 7. hipotekę gospo
darstwa 299 morgowego ziemi 
pszenno - buraczanej na Kuja
wach Procent według ugody. 
Oferty do Kurjera Poznańskiego 

zdp 79 227

Scłacka 19
4 pokojowe mieszkanie we willi 
wprost od gospodarza na dogod
nych warunkach do wynajęcia. 

Pp 8 564-43.90

9 SZUKA WIESZE

“okoje z kuchnią w śródmieściu, 
place czynsz za rok zgóry. Ofer
ty Kurjer Poznański zdw 79 602

K
" ZAMIśNA

MIESZKANIA

Pokój
kuchnią, słoneczne w śródmie
ściu na takie same okolica obojęt
na zamienię. Wodna 20. m. 13. 

zd w 79 769

Pokój
jednoosobowy, frontowy, elek 
tryczność bez pościeli. Pólw.ej- 
ska 1. m. 8 dw 1505

Pokoje
2 utrzymaniem wśzelkiemi wygo
dami Matejki 60 m 8.

zdw 79 149

Niekręnujęcy
dobrem utrzymaniem bez poście
li Wielkie Garbary 18. wejście 
Woźna. IŁ. prawo zdp 79 866

Pokój
1—2 studentek ’ studentów. — 
Szwajcarska 15. mieszkanie 4. 

zdp 79 807

Pokoju
1—2 niekrepującego z klatki u- 
meblowanego lub częściowo. — 
Oferty Kurjer Pozn, zdn 79 326

Skład
przy ul. Podgórnej 10. narożnik 
Aleje Marcinkowskiego 13 zaraz 
lub później do wynajęcia. Bliż
szych informacyj udzieli Poznań 
ski Bank Ziemian S. A. w Po
znaniu. Aleje Marcinkowskiego 
13. pokój 11. Pw 8542-43,75

Skład
przy ul. 27 Grudnia nr 9 po fir
mie K. Kużaj zaraz do wynaję
cia Bliższych informacyj udzieli 
Poznański Bank Ziemian. S. A., 
w Poznaniu. Aleje Marcinkow
skiego 13 pokój 11.

. Pw 8 548-43.76

W Katowicach lokal
frontowy o dwóch wystawach w 
pierwszor.cdnem Dołożeniu, przy 
ul. 3 Maja do odstąpienia. Zgło
szenia poważnych reflektantów: 
Katowice Z;eleżnik Poste Re 
stante. zdp 79 871

Ubikację
ca 50 m! na pracownie zaraz po
szukuje. Oferty Kurjer Poznań
ski zdp 79 836 7

8,-
sukienki od 8 — płaszcze, ko
stiumy od 15—, szyje, moderni
zuje fulra reklamowo pierwszo
rzędny Salon Mód Lodowa 1. rri. 
5 Łazarz. zdpw 79 161

Taniej
być nie mozeł Koszula damska 
-d 1.60 zi nocną od 4.90 panta 
'my jedwabne od 2.90 czysta 
wełna od 6q0 haik: jedwabno od 
4 90 szale jedwabne od 1.95 Try
koty z,mowę damskie ntesk e : 
dziecięce w wielkim wyborze po 
cenach znacznie zniżonych poleca 
Fabryka B “lizny J Schubert. 
Poznań ul Wrocławska 3 Przyj
muje sie ssygnaty Tow Kre
dyt“ Pp 8 012-41.95

Wytłaczam
palta pluszowe Desenie futer 
Zielona 1 parter lewo

zdw 76 460

Akuszerka
KleinwäclPerowa P *znań cen
trum ulica R »mana Szymańskie 
gn 2 pierwsze pętro lewo drilg: 
dom od Placu etokrzyskiego 

zdw 71 699 700

Płaszcze
damskie futra wykonuje i mo
dernizuje solidnie tanio Dorna 
szewski. Sew Mielżvńskiego 22 
__________ zdw 78 583____________

„Warta“
zelówki meskie 3.50. damskie 
2.50. śniegowce, ceny najniższe. 
Strumykowa 1, podwórze filja 
Górczyńska 41. zdw 76 380

Srebrzenie - złocenie
papierośnic torebek alg cukier 
nic zastaw metalowych przed 
miotów antycznych - wykonuje
Galwannstegja' (M Rorzyńsk!) 

Wielkie Garbary 4. zd w 36 864 

Monogramy
wszelkie robótki wykonuje piękr 
nie z własnego powierzonego’ ma
teriału tanio. Salon Robótek. 
Wielkie Garbary 18 wejście 
Woźna, mieszkanie 4. zdp 79 867

Płaszcze
wszelką odzież damską, dziecięcą 
szvje modernizuje tanio, spłaty. 

¡Marji Magdaleny 1 mieszk 7. 
dp 1 533 4

2,60 złotych
powleczenia na 
Dodnszke strojne 
od 3.90 z fali,a 
ną 4 90 jasiek 
strojny od 1.90 
zl powleczenia 
na oośctel od 7 90 
pojpiecte od 9.30 
strojne od 12 50, 
Na życzenie wy
konuje s:e wszel
kie zamówienia 
w krótkim czasie 
Specjalnosó wy- 
prawy pole-a Fa

bryka b.el.zny J Schubert Po
znań ul Wrocławska 3 Przyj
muje asygnaty Tow Kredyt 

Pw 8006 41 91

Egzemę
leczy radykalnie maść Egzemol 
laboratorium A Klippla War
szawa Grochowska 87 c Żądań 
w aptekach npw 6 334

Kołdry
wykonuje, stare przerabia. — 
Smoczyńska. Kwiatowa 8.
 zdwp 78 867

Artystyczna
reparacja pończoch trykotów. 
Nadrabianie stóp. Skarbowa 14 
mieszkanie 5 zdp 79 824

Panna
ziemianka, posiała mca 335 mórg 
ziemi.. Dszen.)-t>urac7<inej dreno
wanej. cukrownie gorzelnie ' 
mleczarnie (kolejka z podwórza 
do kolei) poszukuje praktycznie 
i teoretycznie wykształconego 
męża. Oferty do Kurjera Pozn. 

zdw 78 761

Przystojny
wdowiec z dzieómi w sile wieku, 
urzędnik 4 - 500 miesięcznie, za
pewniona przyszłość uczciwy, 
zdrowy bez nałogów, szuka sto
sownej żony o szlachetnym cha
rakterze Rzecz honorowa Ofer
ty Kurjer Poznański zdp 79 448

24 NAUKA

Kursy wieczorne
i dzienne ksmikowości banko
wej fabrycznej gospodarczej 
kupieckiej: stenografii korespon
dencji pclsKiej niemieckiej aryt
metyki handlowej języka polskie- 

|go i niemieckiego rozpoczynam 
4 listopada Kromczyńska Ogro
dowa 16 II zdw 78 323

Francuskiego
pragnę pobierań codziennie u 
młodej rodowitej Francuzki. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdp 78 337

Kroju — szycia
damskiego wyuczam, także wie
czorem Marji Magdaleny 1 mie
szkanie 7. dp 1 535 6

25 MUZYKA

Nuty
na fortepian, sprzedam, 
ska 3 mieszkanie S.

zdw 74 992

Mlyń

Absolwent
wiedeńskiej W S. U m. 
schule fOr Welthandeii .1* 
ścijamn lat 30 dobry liandlo. 

prawnik doskonały polsk-'
niemiecki w stówie . piśtnp 
jumość francuskiego . anaeln 
go z kilkoletn.ą praktyk, 
spółkarh akcyjnych w kraju 
granicą poszukuje posady i 
rektora handlowego lub k er,,' 
nika odpowiedz.alncgo l.aski 
oferty pod do 1506 do Kuri. 
Poznańskiego 15

Biuralistka
poszukuje jakiejkolwiek po,./, 
Iuh za jakąkolwiek prace ¡J 
meżein. Oferty Kurjer Pozn,a,2 
___________bdp 79 845

Służąca
szuka posady od pierw zejro m, 
ty Kurjer Poznański zdw 791,

Służąca
samodzielna, dobrem gutowsni« 
uczciwa pracowita dobretni«»-, 
dectwami szuka Posady oj | i 
Oferty Kurjer Pozn zdw 79g,

Miły
pobyt ..Paryżanka”. Pólwiejska 
30. Koncert — separatki.

zdw 79 096

Bezpłatnie
wypożyczamy książki powieścio
we naszej wypożyczalń Pos ada 
jąc wyjątkowo bogaty wybór : 
nowy udoskonalony system, pew 
ni jesteśmy dodatnich wyników 
zapoznania. Woźna 12. Książka 
Antykwariat". Woźna 12.

zdwp 79 472

Wypożyczalnia
książek powieściowych Najwiek 
sza i najtańsza 114 zl, miesięcznic. 
Woźna 12 zdwp. 79 473

Hallo! Hallo! 
Tylko Czytelnia Dippla
posiada wszystkie nowości w 
czterech jeżykach: polskim, fćan 
buskim, niemieckim, angielsk.in. 
Plac Wolności 11. zdwp 79 552

Grzeszna Miłość
Najlepszy polski film lotniczy. 
Kto nie widział powinien zoba
czyć. Tylko jeszcze dziś Kino 
Wilsona Łazarz. zdp 79 S53

27 «ZUKA PBACV

Ogłoszenia do 30 stów Ba poszn 
kujących posady w rej rubryce 
ibliczamy po iednet 'rzeciej cen r 

drobnych

Dziewczyna
do wszystkiego poszukuje poaadt 
Oferty Kurjer Poznański

zdw 79 611

Fosługaczka
szuka posługi Oferty Kurjer Po
znański zdw 79 052

Młody
handlowiec poszukuje jak’ego. 
kolwiek stosownego zajęcia ra 
średnjem wynagrodzen.om. Ofer
ty Kurjer Poznański zdp J8J22

Praczka
sumienna akuratna tania szuka 
nosady Marsz. Focha 51 miesz
kanie 10. zdp 79 863

Ogrodnik pszczelarz
wykwalifikowany, z długoletnia 
praktyka, samotny do prowadze
nia ogrodu w majątku i do po
mocy przy gospodarstwie po
trzebny od 1 stycznia 1932 roku. 
Zgłoszenia «raz z odpisamiJr.i- 
dectw pTzys’aó: Maj Cieśla, 
poczta Borzewo pcw, Sierpc 
Oferty nieuwzglednione pozostaną 
bez od po w edzi. Pp S 546-64 312

Poważna firma
poszuku je zdolnych panów, samo
dzielnych z kapitałem zl 1 000. 

ina artykuł bezkonkurencyjny 
przy zarobku przynjamniej » 
560 miesięcznie duży i ław 
zbyt przedstawicielstwo na po
szczególne powiaty. w
Kurjera F^zn pod zdp «9 <w J 
zahaczeniem zł 1 — w znaczka'^ 
pocztowych na materjal iniorm*- 
cy j n y —

Kasjerka
z 3 letnia praktyką w instytucji 
zbożowej poszukuje posady naj- 

Icliętniej w majątku. Oferty do 
Kurjera Pozn pod zdp 7‘l 870 *

Uczennica
od 10 lat szyt,ko orientująca sit- 
uczciwa -.araz potrzeba iw 
stauracja 7 winiarnia St '“À 
kowski Kwiatowa 12 “P

Młodego
podróżującego z prawem PJ0’’?' 
dzenia samochodu Ofert! ' 
Kurjera Poznańskiego za?

Humor zagraniczny
Akademia tańców 
Wituszkowskich

Ratajczaka 9. Pw 8041-57 365

Kurs tańców 
rozpoczynamy 

Mikołajczak, Kledecka
Pocztowa 29 Pw 7 804-38.216

Buchalteryjne
Współczesne Wvklad\ Pallera 
jwaran'i’e wielodz edzmowa sa 
modzielnośń Warszawa N.-wo- 
:rodzka 48 Zoin ejscow: li
stownie To 571

Urzędniczce
ciepły z utrzymaniem za- 

!ub później*. Ogrodowa 10. 
zkanif» 4 zdp <9 815

raz run poz 
lieszkanie 4.mu

Pokój
umeblowany słoneczny, dwom 
paniom wynajmę. używanie ku
chni. maszyny do szycia. Czesła
wa 15. mieszkanie 14. zdw 78 364

Darmo
me dam — ale 
polecam towar 
pierwszej jakości 
w wielkim wybo
rze po "enach 
najniższych Ko
szule meskie 
sportowe z kra
watem od 4.90: 
białe dzienne od 
3.90 Kolorowa 
od 2 90 zefirowa

wierzchnia od 69(1- smokingowa 
od 7 90: marquisette jedwabna od 
9 90: popelma jedwabna od 14.90: 
nocną męska od 6 90: trykoty zi
mowe w w-elkim wyborze po ce
nach znacznie zniżonych poleca 
Fabryka bielizny J Schubert Po
znań. ul Wrocławska 3.

Pw 8013-41.97

Starszy
student udz.eli korepetycji z za
kresu 6 klas gimnazjum za po
kój lub skromne wynagrodzenie. 
Oferty Kurjer Poznański

zdw 76 561

Amator - astronom do żony: — Zobacz kochanie 
plam na słońcu. .,

— Zamiast wyśmiewać się z innych lepiejbyś popatr. 
na plamy, które masz na kamizelce.'

(Lond Opinion). S. F.

Pi->7 rl I a ł a 118 li®taoad Wl. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- fZCUUiaia datku ¡Justr. „Jlustracja Poznańska“ i „Nowiny Sportowe" w Po- 
11 znaniu w eksped. zl 4.00. w agencjach w mieście zl 4.50. z odnoszeniem 

do domu w Poznaniu zl 4.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zJ 5.01 
kwartalnie zl 15.03 pod opaską miesięcznie w Polsce zl 0.00. w innych krajach zl 11.00.
W razie wypadków spowodowanych silą wj-ższa. przeszkód w zakładzie, strajków 1 t. p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagania 
sie niedośtarczonych numerów lub odszkodowania.
W wydaniach wielkoświątećznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072. w niedzielę,

OgłnęTAJYlił na stronie 6 tamoWęj ?5 gr. na stronie 4-tamowej przy końcu ttfk»tu uozctlta redakcyjnego 60 gr. aa stronie czwartej 100 gr. na stronie drujitW_ , . , ... 120 gr. przed wiadomościami potocznemi 200 gr ód l-latnowego uti!itii
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki Qg'oszenia do “'i'*1? 
nta porannego przyjmujemy do godz. 18,30 w nagłych wypadkach do godz 22 u stróża: 4« 
wydania wieczornego ..drobne"“ do gcMz.lłl. większe dłużej według możności Drobne ogios«* 
nta: słowo napisowe (tłuste) 25 gr. każde dalsze słowo 15 gr Za różnice miedzy zesta.?era 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek’ matrycowania wydawnictwo nie odpow:- 

część
święta

w j pa. ¿AJ «sidlU WCSlj.Ułtijś UJUITyCO Wailia WydaWUlCTWO Uit? -

numeru z reklamami i oglosźeniami,- materjal poświęcony danej uroczystości 
i i nocą tylko 1476 i 3524, filja Stiary Rynek 2305; — PKO Poznań nr 21>0 14 _
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